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MARSZAŁKOWSKA 23

Preparaty galenowe.
Leki patentowane,

Wody mineralne sztuczne.
Czyste odczynniki chemiczne.

Bracia Borkowscy polecają wszelkie artykuły e le k tro -
F a b ry k a  i s k ła d y  e lek tro tech n iczn e  te c h n ic z n e  do światła, siły i syg- 

Warszawa, Jerozolimska 56II Łódź, Piotrkowska 125. □□□□□□□□□□o naiizacji. DDDonoaDDDo

SPÓŁKfł PRODUCENTÓW KROCHMALU

I. Wilski, K. Arkuszewski i S-ka WRR S Z R WR  
KOPERNIKA 30.

i
w Królestwie Polskiem.

(2-ga Lo t er] a  K la so w a  L e g jo n ó w  P o ls k ic h )
W a r sza w a  □□□□□□□□□□□□oaoaanaciocioocmoanaaa T ręb a ck a  JYt 2

32.000 Josów, z których 16.000 losów i premja wygrywają w 5 klasach
3  it iiijo n y  3 3 5 .0 0 0  m a r e k .

L o s y  d z ie lo n e  n a  p o łó w k i, ć w ia r t k i i ó s e m k i.

Cena losu w każdej klasie 26 mk.
V, lo su  — 13 m k., V* — 6 m k. 50 fen ., ł/8 — 3 m k. 25 fen .

Ciągnienie I klasy 22 i 24 maja.
D och ód  z lo terji p rzezn a czo n y  na p o lsk ich  in w a lid ó w  w o je n n y c h

oraz n a  w e te r a n ó w  z  1863 r.

http://rcin.org.pl



BRRCIR LILPOP W R R S Z R W R ,  

M azo w ieck  a 7.

Składy i dostawa wszelkiego rodzaju artykułów technicznych
dla potrzeb przemysłu i budowy.

WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ
odlewów kanalizacyjnych, wodociągowych i ogrzewalnych (radjatory) T-wa Akc. Zakładów 

Górniczo-Hutniczych i Fabryk „ S T Ą P O R K Ó W “ ziemia Radomska.

z 9-u  w łasn ych  sk ładów

□□□□□□□□□□□□□□□□DDDODDDDaoannnnnnonDDnn □□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□DPPPPPPPPPPPPn 
□

|  N a c z y n i a  i p r z y b o r y  Kuchenne
g Towary żelazne i narzędzia
B A r ty k u ły  g osp od arsk o  - ro ln icze
§ = = = = =  P O L E C A J Ą :  ■■ —

| Krzysztof Brun i Syn
g ■ .............  w  W a rsza w ie , p l. T e a tra ln y  -------—
□
□ □□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□OD □□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□
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HOTEL EUROPEJSKI
w WARSZAWIE.

^ 3 g S 5 5 Q ^ 3 0 3 3 m i 3 m i ^ E g 3 3 ^ ^  H H w rBrr^ g?T̂ w„., ^

J. W A P I Ń S K I
WYROBY JUBILERSKIE

KRAK.-PRZEDM. 19
(DOM W ŁASNY).

a s :

C U K I E R N I A f lL P R K H T  &  S K ^P S M

c
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Ziem. Biuro Rachunkowości Rolniczej
= ...........  W A R S Z A W A , O R D Y N A C K A  7. - ...

T am że p ośred n ictw o  p rzy  ku pn ie  i sp rzed aży  m ajątk ów  z iem sk ich .

F A B R Y K A  C U K R Ó W  I C Z E K O L A D Y

Cz. TW A R O W SK I i S-ka
POLECA CUKRY KARMELKI I MARMELADĘ.

c
c
<!
<!

<!
□

<!
<!

<!

T o w a r z y s t w o  U b e z p i e c z e ń  MP O L Q N I
W W A R S ZA W IE

Z K A P I T A Ł E M  Z A K Ł A D O W Y M  MK.  5 , 0 0 0 , 0 0 0
ZARZĄD TOWARZYSTWA STANOWIĄ: Prezes: Władysław Kiśłański. Wice-Prezes: Henryk Grohman. Członkowie: 
Władysław Braunstein, Bohdan Broniewski, Rober Geyer, Antoni Gintowt, Edward Heiman, Wilhelm Hordliczka 

i Józef Pfeiffer. Dyrektor Zarządzający: Inż. Edward Missuna. Wice-Dyrektor: łnż. Stefan Gielg.
T o w a r z y s t w o  „ P O L O N I A “  p r z y j m u j e  d o  u b e z p i e c z e n i a :

i. W DZIALE UBEZPIECZEŃ OD OGNIA: wszelkiego rodzaju mienie ruchome i nieruchome.
II W DZIALE TRANSPORTÓW:

wszelkiego rodzaju statki, barki, towary i frachty droga lądową i wodna. (O rozpoczęciu działalności w tym dziale, nastania oddzielne zawiadomienia)
Ajentury i przedstawicielstwa we wszystkich miastach Królestwa Polskiego

CENTRALNE BIURO ZARZĄDU w WARSZAWIE PRZY PLACU WARECKIM M 3. Inspektorat w Łodzi mieści Sie przy ul. Piotrkowskie) łfc 150

¡»
!>
¡>
!>
!>□

¡>
I

I

iii_

D R U K A R N I A  T )  
INTROLIGATORNIA i \

J A N A  B U
W A R S Z A W A ,  UL.  M A Z

O L A
R I A N A
O W I E C K A  Nr.  i 1
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H otel l(zi/mshi
Warszawa

Nowo Senatorska Ns 1.
□ □ o □

Ceny numerów umiarkowane 
Nowoczesny Komfort.

(?-
N a b y w a m y , p łacąc  cenę dobrą,

Mleko i Śmietankę
(te ostatnią na procent tłuszczu)

i wypożyczamy bezinteresownie potrzebu­
jącym nasze konwie.

Drugie Warszawskie Ziemiańskie 
Towarzystwo Mleczarskie

C zern iakow ska 196 (d a w n ie j  104) T e le fo n  98 -8 9
-■z

ec?=
r?

w

Zakład ogrodniczy i skład nasion 
B R A C S A  H O S E R

w Warszawie -SSBS- Jerozolimska 59.
POLECAJĄ

n a s io n a ,  d r z e w k a ,  r o ś l i n y  i n a r z ę d z ia
C E N N IK I  N A  Ż Ą D A N IE  B E Z P Ł A T N IE .

=t3C»
Cl

=59

,, M le c z a rn ia  N a d ś w id rz a ń s k a “
Nowy Świat N: 11.

FILJE: Bracka 22.
Kopernika 30.
Marszałkowska 153 i
Nowo Senatorska 12.

OG-(? W „BIBLIOTECZCE PAMIĄTEK NARODOWYCH“ GEBETHNERA i WOLFFA Cl

wyszły:

Ma San-Domincio. obrazyim M u i i iu i i j u i  , wspomnienia
B. Wierzbickiego, K. Małachowskiego, J. F. Kierzkowskie- 
go. Zebrał, przedmową i przypiskami opatrzył Artur Op­
pman (Or-Ot) Mk. 2. 25

Manifestacye Warszawskie w 1861 r.
Z  d o d a tk iem

„ŚPIEW Ó W  NABOŻNYCH“
Pamiątka narodowa, uzupełniona współczesnemi ilustracya- 
mi. Z przedmową Artura Oppmana (Or-Ota) Mk. 2. 25

Rok 1863, OBRAZY I WSPOMNIENIA
J. K- Ożegalskiego, B. Anca, W. Zapałowskiego, Jordana,
L. Żychlińskiego, A. Świętorzeckiego Nowińskiego, J. Anco- 
wej, L. Mężyńskiego, M. Dubieckiego, Z. L. S. Z przedmo­
wą Artura Oppmana (Or-Ota) Mk. 2. 25

Obrazy 
i wspomnienia

K. Wolickiego, J. Gordona, Jasieńczyka, W. Daniłowskie­
go, Jordana, Zapałowskiego. Z przedmową Artura Oppma­
na (Or-Ota) Mk. 2. 25

Obrazy
i wspomnienia

K. Wolickiego, A. Gillerą, L. Mężyńskiego, L. Jastrzębca 
Zielonki, K. Zielonki, A. Świętorzeckiego, W. Zapałowskie­
go. Z przedmową Artura Oppmana (Or-Ota) Mk. 2. 25

Cytadela Warszawska.

Etapami na Syberyę.

S y b i r .  Obrazy i wspomnienia.
J. Kopcia, K. Wolickiego, J. Rucińskiego, E. Felińskiej, 
R. Piotrowskiego, L. Mężyńskiego, A. Świętorzeckiego) 
B. Dybowskiego. Z przedmową Artura Oppmana (Or-Ota, 
_________________________________________ Mk. 2. 25

P r O m ie n iS C I  Filomaci—Filareci
Obrazy i wspomnienia. I. Domejki, T. Zana, J. Chodź­
ki, A. E. Odyńca, A. Mickiewicza, T. Massalskiego, J. Le­
lewela. Zebrał i objaśnił H. Mościcki. Mk. 2. 25

Trzeci Maj
Z dodatkiem Katechizmu Narodowego (1791)

Z przedmową H. Mościckiego Mk. 2. 25

Księstwo Warszawskie. w*pXazeyia
L. Dembowskiego, A. Białkowskiego, J. Ursyna-Niemce-
wicza, J. Załuskiego, R. Sołtyka, K. Koźmiana, A. Biał­
kowskiego, H. Brandta, H. Dembińskiego, H. Kołaczkow- 
skiego. Zebrał Artur Oppman (Or-Ot) Mk. 2. 25

Rok 1830 i 1831. w? X 2 y a
M. Mochnackiego, I. Hutnnickiego, N. Sierawskiego, Fr. Wę­
żyka, J. Patelskiego, S. Ostaszewskiego, W. Goczałkow­
skiego, I. Prądzyńskiego, K. Kołaczkowskiego, L. Dem- 
bowskiego. Zebrał Artur Oppman (Or-Ot) Mk. 2. 25

Kościuszko.
Zebrał H. Mościcki.

Listy, odezwy wspomnienia
Mk. 2. 25

©G:=

W Y D A W N I C T W A  G E B E T H N E R A  I W O L F F A  w
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

WA R S Z A WI E .
ćl

-£>0
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ISnHl (sf3 F a b ry k a  C u k ierk ów  i M arm elady [Ffs]

A  I  F  R  ^  1 ^  I  w W A R S Z A W I E ,  
i \ ,  IV  1 1 \  cj  1XJL u| Młynarska K° 18.

P O L E C A  W YBOROW E-

Cukierki, Karmelki i Marmeladki
Sprzedaż w pierwszorzędnych handlach win, spożywczych i owocarniach.

„ W E S T  A “  Przyjmuje ubezpieczenia życiowe na najdogodniejszych
Poznański Bank Wzajemnych Zabezpieczeń na Życie warunkach i we wszelkich kombinacjach.

Założony w r. 1873. Objaśnień udziela:
ZRRZAD w po zn a n iu  ODDZIAŁ WARSZAWSKI (Jerozolimska 31)

Prezes Rady Nadzorczej: Dyrektor Generalny.
Dr. Teofil Rzepnikowski n m ■ rt i • oraz
V. Patron Spółek polskich. ur- marJan mowacKi. A gen ci w  m iastach prow incjonalnych .

© <7 =
i? =S9

tb
©0=

KAZIM IERZ SUDYK k r a w i e c
ULICA WIDOK No 9 .  (DO M  W ŁA SNY ). e g z y s t u j e  o d  ,898 r

HURTOWA DOSTAWA WSZELKIEGO RODZAJU UIUNDUROW AŃ WOJSKOWYCH i LIBERYJNYCH o
:£>0

IS TN IE J Ą C E  O D  1805 ROKU

Z A K Ł A D Y  O G R O D N I C Z E

C. ULRICH
-------  W arszaw a —  Ceglana 1 1. ■■■

i k r z e w y  
o w o c o w eHASIOM  ^  D R Z E W K A :

NARZĘDZIA OGRODNICZE 
SKLEP KWIATÓW — WIERZBOWA 3. 

C enniki na żądanie rozsyłane są bezpłatnie.

ii ipnrfegrrm m -łasm i nOjOCTr o ty n T s r a T n o io O TH w i irommi.
Magazyn Bławatny

Edmund Makowski
Róg Traugutta i pl. Małachowskiego.

wnPff^rnn-TaBCTgg-itr K m iii k m  iirrarrnnTinnirnrHTiRi

Towarzystwo Akcyjne

Wiktor Matyjewicz
poleca kawę, herbatę i wyborowe surogaty kawy. 
Sprzedaż w czternastu sklepach własnych w Warsza- 

■ wie; w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej Nr. 13, w Czę­
stochowie przy ul. Aleja 11 Nr. 3 2 .  n r»oo>u i: no<̂ u i iT̂ r̂ r̂ rrr̂ r̂ .-̂ .i n

K S I Ę G A R N I A
I W Y D A W N I C T W O  P O D R Ę C Z N IK Ó W  S Z K O L N Y C H

S T A N I S Ł A W A  F A B I J  A Ń S K I  E G O
____w Warszawie, ul. Królewska Nr. 29.

poleca podręczniki i pomoce szkolne własnego nakładu 
oraz wszelkie inne dla szkół elementarnych i średnich; 
wielki wybór materjałów piśmiennych i rysunkowych. 
= .............  = CENY UMIARKOWANE. ....

H ^iO iO iO lO iO iC
A FABRYKA CUKRÓW
A V 
A
W

> !0 ! 0 i0 i0 ! 0 !0 l< > i0 ;0 ! 0 K E 3w 
A 
W
A V 
A W

$ WARSZAWA, ŚLISKA ATa 14. |
H ^ ^ ^ iO lO iO iO iO iO iO lO iO lO iO iO iO iO lO lO K H

Fr. MAKULSKI „Nasz s  K L E P ”

H > lO K > IO iO iO iO iO IO iO IO IO IO iO !O K > IO IO !< H
I  SKŁADY PAPIERU i 1ATERJAŁÓW  PIŚMIENNYCH *
I  . . N ^ S Z  S K L E P ”  7 f i 3 S  |
A  A
Y ul. Jasna 1. ul. Sienna 1. )j(
S > IO iO iO K > iO iO IO iO iO iO iO IO !< > IO IO IO IO i< S

B IU R O  T E C H N IC Z N E
WACŁAW BRYGIEWICZ, MICHAŁ ZUCKER i S-ka

w Warszawie, Marszałkowska 119.

WYKONYWA
Instalacje elektryczne wszelkiego rodzaju.

http://rcin.org.pl



Tow. Akc.

T i u r z f s t i o  W a r s z a w s k i e  
i S p r z e d a ż y  S p i r y t a s a

B efcly lita tia  W aiszawsha
ul. DOBRA Nb 18

POLECA znane z dobroci koniaki 

rosyjskie, likiery i koniaki 

francuskie, oraz wina fran­

cuskie, hiszpańskie, reńskie 

i węgierskie pierwszorzęd­

nych firm.

FIRMA EGZYSTUJE OD 1886 ROKU,

Dla młodzieży żydowskiej.

oa r a n  towarzystw kultuialuu-oSwIatuwycli.
□ □ □ o

W instytucjach, w ochronach, szkołach, 

kursach wieczorowych, warsztatach. 

Towarzystw, które korzystają z zapo­

móg loteryi pobiera wykształcenie ogól­

ne i zawodowe przeszło 2.000 osób.

Zarząd, Królewska 23.
S
v L ^ ii-----  -------  ■ —

BIURO POŚREDNICTWA PRACY
lam. J i a t i i i  P in i"  S. 1. 0.

P O L E C A :

zdolnych korepetytorów, praco­

wników biurowych i t. d.

Biuro czynne codziennie od UH do 2-ej p. p. 
w lokalu Towarzystwa

(U niw ersytet —  gm ach Rektorski).

Iow. „Bratnia Poiiiot” S. P. I
Poleca zdolnych i wykwalifikowanych 

k o r e p e ty to r ó w , w y c h o w a w c ó w ,  
p r a c o w n ik ó w  te c h n ic z n y c h  i b iu ­

r o w y c h , p r a k ty k a n tó w  i t. p.
Godziny urzędowe: codziennie od 1 -  2 pp. 

w lokalu Towarzystwa Bratniej Pomocy 

pawilon fizyczny Politechniki Warszaw-
--------  skiej. ■ ■:■■■■

KOSZYKOW A 75.
U w a g a :  Komisya pośredniczy w dostarczaniu pra­

cy, nie pobierając żadnych opłat.

□

m
i 

—
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ÜU u
WARSZAWA, ALEJE JEROZOLIMSKIE 53.

WPROST DWORCA WIEDEŃSKIEGO

A D R E S  T E L E G R :  P O L O N  IA -  W A R S Z A W  A .

H O T E L
wy k wi n t n i e  u rządzony. 
A p artam en ty  pojedyncze 
i podwójne ze wszystkiemi 
nowoczesnemi w ygodam i. 
W każdym pokoju ciepła 
i zimna woda, telefon, zegar 
elektryczny. C e n t r a l n e  
ogrzewanie, dźwigi, sygna­
lizacja elektryczna zamiast 
dzwonków. Absolutna cisza.

PIWNICE WIN zaopa­
trzone w wielki wy­
bór win i trunków 
najlepszych marek.
Sprzedaż hurtowa 
i detaliczna, w no­
wym sklepie we­
wnątrz gmachu.

RESTAURACJA pierwszego rządu. Kuchnia pod kierun­
kiem wykwalifikowanych kuchmistrzów. Eleganckie 
gabinety. Codziennie wielki koncert.

KAWIARNIA z przepychem urządzona, napoje gorące 
i zimne w wielkim wyborze, potrawy zimne i go­
rące ó la carte, wyborowe ciastka, piwa krajowe 
i zagraniczne. Wielki wybór win, koniaków i li­
kierów z piwnic POLONIA PALACE-HOTEL. Co­
dziennie koncert. Bilardy, domino.

FRYZJER i PERFUMERJA. Salon damski i męski. Fry­
zury podług najmodniejszych wzorów. Farbowanie

włosów na różne odcienie nieszkodliwą farbą roś­
linną, postiches artystyczne. Manicure. Najmod­
niejsze perfumy znanych firm wszechświatowych.

PRALNIA MECHANICZNA zaopatrzona w najnowsze ma­
szyny pralnicze i przyrządy mechaniczne. Pranie 
bielizny wszelkiego rodzaju bez użycia chlorku, 
na żądanie w ciągu kilku godzin. Odprasowywa- 
nie ubrań. Reparacja bielizny. Kantor główny: 
ul. Wielka M° 56, gmach POLONIA-PALACE-HO- 
TEL. Filja ul. Czysta N° 1 (Hotel Europejski).

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



J E N C Y - P O L A C Y !
W am , którzy na obczyźnie i w  kraju drutami odosobn ieni od nas jesteście, 

ofiarujem y zeszyt ten, jako słab y dow ód naszej o W as pam ięci. Tak jak i m y, sp o łe­

czeństw o ca łe  myśli o W as i czyni w szystko, by  przyjść W am  z pom ocą. Nie jest jednak  

w  stanie dać W am z siebie w ie le  z pow odu osob liw ie ciężkich warunków życia sw ego.

Krótka już —  zapew ne —  będzie n iew ola  W asza. W ierzym y, że wraz z nią 

zakończy się  i inna, nam w szystk im  ciążąca.

Jutro i bieg przyszłego narodow ego życia  naszego od nas sam ych musi za leżeć!  

Trzeba trwać i przygotow yw ać się do tego! P om ocnem  w  lem  nam  będzie stałe, n iezłom ne  

przyw iązanie nietylko do ziem i rodzim ej, ale p e łn e  w yrozum iałości dla w szystkich Jej dzieci.

T ym  silniejsi będziem y, im m ocniejsze będzie w  nas przekonanie, że jesteśm y  

cząstką jednej nierozerwalnej całości, żeśm y w szyscy  braćmi sob ie, a synam i jednej 

M atki - O jc z y zn y !

Antoni Kołakowski 
Wacław Budzyński 
Zdzisław Dytel 
Tadeusz Gronowski 
Leopold Mergentałer 
Jerzy Pslrokoński 
Karol Temler 
Włodzimierz Topoliński

1
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T Y P  J E Ń C A  P O L A K A
P ospo lity  p o d czas w ojny  typ  jeńca m a dla 

n as  groźne i sym bo liczne znaczenie. P o s iad am y  
bow iem  w  dziedz in ie  życia  n aro d o w eg o  dw a 
p o tężn e  chorobliw e objaw y: n iew olę  w o jenną 
i em igrację. O bie są  jednako  daw n e i jednako  
liczne, obie n ieuniknione, jak los. O d  K o n fed e­
rac ji B arskiej, p o p rzez  in su rekc ję  K ościuszkow ­
ską, rew o lucję  30 ro k u  i p ow stan ie  63-go, poprzez 
w szy stk ie  po ry w y  i m arzen ia  czynne o w olności 
ludów  E u ropy  — sn u je  się ten  n iep rzerw any  
p o to k  ludzi, ich k rw i i męki, zaw sze w y p ły w a 
s tąd , z O jczyzny, i zaw sze  ginie gdzieś w n ie­
p rze jrzan y ch  ro z ło g ach  obcych pól. T y lko  tra ­
gizm  jeńców  jest zasad n iczo  o w iele g łęb szy  
niż em igracyjny. N ie w ynika on z d obra  woli 
człow ieka, k tó ry  chce s tw arzać  P o lsk ę  poza 
o b ręb em  rodzinnego  k raju , w e w łasn e j kuźni 
z w łasnych  snów. P rzeciw nie. Jeśli em igracja 
je s t w  gruncie rzeczy  skutkiem  p o czu cia  m ocy 
i n iew ygasłe j nadzie i, to  n iew ola w o jen n a  — 
w łaśn ie  ta specy ficzn ie  polska: z p o d  różnych
orłów  —- zjaw ia  się dop iero  n a  tle  rozpacz liw ej 
s łab o śc i i bezw ładu . N aród  w poszczegó lnych  
jed n o stk ach  p rzes ta ł być  narodem . N aró d  został 
ro zb ity  na proch oddzie lnych , b ez rad n y ch  is t­
n ień .

P raw da! B yły od  stu  la t i są  jak ieś  sz tan ­
d a ry  i idee i jak ieś garstk i n ieupow ażn ionych  
do czynu sam ozw ańców , k tó rzy  w m row iu o b ­
cych  w ojsk  bag n e tem  torow ali trak t do Polski. 
Już ich niem a. A ni legjonów  D ąbrow skiego , 
ow ej czynnej em igracji polskiej, ani późn ie j­
szych ... Z b ro czo n e  w e krwi b luzy  ro zszarp a ł 
k o lcza s ty  dru t obozu, rozw leczono szm aty  po 
e tap ach .., I znów  to sam o: jeńcy-po lacy , w szę­
dzie  jeńcy-polacy... Z a le w a  oczy p o d ła  rzeczy ­
w istość  niedoli. O d  s tu  k ilkudziesięciu  la t w y­
ch o d zą  i w ychodzą, w y d ep tu ją  szlak i w e w szy st­
k ich  k ierunkach  z m usu  czy z woli —  zaw sze  na 
jedno ... Jeńców  n aszych  w idział K au k az , T u r­
cja, Syberja , W łochy , H iszpan ja , A n g lja , N iem cy, 
A u strja , n aw et A m ery k a  i E lba. T o  już  jest 
ob jaw , a za tym  coś gorszego  niż n a jn ie szczęśliw ­
szy  w ojenny  epizod.

P om ału  typ jeńca-po laka , tak  zaw sze 
i w szęd zie  obecny, u ra s ta  do zn aczen ia  sym ­
bolu: rep rezen tu je  n aszą  niem oc p o lity czn ą  i nasz 
u p ad ek . Jak p rzed staw ic ie l każdego  żyw ego

p ań stw a , am b asad o r, w y o b ra ża  siłę , bo ją m a 
za so b ą ,—  ta k  n a jczęs tszy  p rz ed s taw ic ie l Polski, 
jen iec , w y o b ra ża  n ieży w ą —  p o zo rn ie  —  m asę 
n aro d u  i jeg o  nędzę. N ęd za  ta  ro z trzęsio n a  po 
w ielu  k ra ja c h  i m iastach , w y s ta w io n a  na żer cu ­
dzych oczu, o d czu w a tak i sam  trag izm  sam o tn o ­
ści, jak i o d czu w ała  zw y k le  sam o zw ań cza  m yśl 
czynu. N ie p odnosi się do n ich  s tą d  grom adny 
k rzyk  p am ięc i i serca. C icho. Z u p e łn ie  tak , ja k ­
byśm y w szy scy  um arli i ja k b y  ta  ich  n ęd za  b y ła  
rzeczyw iście  n ęd z ą  i gn iciem  n a ro d u .

O ni tam — m y tu, w  ro z g w arz e  p o w szed ­
nich tro sk  i w  ciszy  dom ostw . D w a  o d ręb n e  

św iaty.
A le  n iep ra w d a . P o  za  p o zo rem  rozbicia 

i śm ierci je s t  łączn ik  i życie . O n i n ie  m ogą się 
w yzbyć zw y k łe j ludzk iej m yśli o k ra ju , — m y 
nie m ożem y n ie  s ły szeć  o k ro p n eg o  k rzy k u  po- 
siepanego  żo łn iersk iego  se rc a  i tę sk n o ty , k tó ra  
p rzeb ija  o tacz a jąc y  ją m ro k  i leci do nas, do  
w si i m iast. S łucham y. N ie m o żem y  spać, d o ­
póki brzm i g łos k rzy w d y  i s z c z ę k  łań cu ch a . 
M usim y u jąć  drugi koniec p ę ta  i dźw ignąć...

Z a is te , jeśli tak  nie o d p o w iem y , p o z ry w a­
m y do szc zę tu  nici, w iążące  ich z n aro d em  
zdław im y w łasnow oln ie w sze lk ą  m yśl d o śro d k o ­
wą, zm ierza jącą  do O jczyzny .

D usza jeńca-po laka p rz e ż y ła  d w a  p rz e ło ­
m ow e m om enty : poczucie b ezsiły , k ied y  go b ra ­
no do w o jsk a  oraz św iad o m o ść  rozpacz liw ego  
osam otn ien ia w  niew oli. O b e cn ie  je s t w  o k resie  
n ad zw y cza jn eg o  po ry w u  do n aro d u , k tó ry  p rz e ­
cież pow inien  być i za  nim  m ów ić. Z a p rz e p a sz ­
czony w  jed n o stk ach  n a ró d  znów  się w  nich 
obudził. R o zp ro szo n e  istn ien ia , n a ró d  w proch  
rozbity  p rag n ie  znów  sp o jen ia  w  n iep o ży tą  bry łę. 
Jesteśm y  w ięc  jak b y  w  fazie  re a k c ji tw órczej, 
naw ro tu  do p o tęg i i życia. Sym bol na jg łębszej 
niedoli n aro d o w ej, jen iec -P o lak , m a dzisiaj sen  
o m ocy.

T a k i s ta n  dusz znam ionu je  dobę ostatn ią . 
N ieoceniona, k o rzy stn a  chw ila, k ied y  k rysta lizu je  
się cu d o w n ie  trw ałe  p o d ło że  p o tężn eg o , żyw ego 
narodu . D o n ied aw n a byli: oni — b ez rad n a  n ie ­
dola i m y  —  gnuśne m ilczenie. A  oto teraz  
n a s tęp u je  ożyw ian ie i sp rzęg an ie  o jczyzny  z te- 
mi, k tó ry ch  oderw ano . Z m ierzam y  n ie jako  do 
an ty tezy  d aw n eg o  rozbicia, ro zp ro szen ia  i nędzy .
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A le  jak  pierw ej gnicie n aro d u  było ty lko 
pozorem , bo  p rzecież  w  g łęb i tęża ła  w ola, 
a w ieczn ie  czu jna m yśl ro zp o śc ie ra ła  sk rzyd ła , 
tak  dzisiaj ow e sny  o P o lsce  p o zo sta ły b y  snem , 
g d y b y  ich n ie oprzeć o fakty . W ia ra  jeńca-po- 
lak a  w  n a ró d  m usi m ieć dow ody  rzeczyw istości. 
T o  znaczy , że pow inien  być za  nim  ktoś, kto  
o nim  m ów i, m yśli i pam ięta , kto  d b a  o całość. 
O p iek a  ta  je s t  nie filan trop ją, lecz s tw ierd ze­
niem  jed n o śc i i siły, zm ożen iem  h isto rycznej 
po lsk ie j nędzy .

In ic ja tyw a odpow iednia m a w y jść  od  nas. 
b ęd z ie  to  odpow iedź na  k rzyk  jeń ca -p o lak a , na

ten  jego poryw  do k raju . A  w ięc p rzed ew szy st- 
k iem  pom oc m ate rja ln a  U jrzą w ted y  i uw ierzą, 
że  p o za  nimi, w „n ieogran iczonych“ te ren ach  
o jczy zn y  żyje naród, że oni są tego  narodu  
częścią  i że obraca się w  niwecz do ty ch czaso w a 
n iew ola  i nędza. Jakże w dzięczne i w ielk ie 
dźw ign iem y zadanie, gdy, p om agając  niedoli, 
jednocześn ie  sprzęgniem y rozbite św iaty , p o ru ­
szy m y  m yśl, ożyw im y w  „p ro ch ach “ id eę  ca ło ­
ści. . .  D um ą bow iem  naszego  poko len ia je s t to, 
że m ożem y zacząć now ą w  P olsce ep o k ę : sze ­
ro k ieg o  tchu, obudzonej potęgi...

Wac. Budzyński.

OPIEKA NAD JEŃCAMI POLAKAMI.
„Jeśli co pogan isz , n ap isz , n iech  w  k a ­
ła m a rz u  d a rm o  p ió reczk o  nie m oknie. 
Jeśli dasz  p rzy czy n y  a p o p raw isz , k tó żb y  
n ie  dziękow ał?  a le  je ś li ino  chcesz szer­
m ow ać języ k iem  p ró żn ie , ab y  cud zą  p r a ­
cę  w inić , n ie  b ła ź n ij się  d a rem n ie“ .

(M ikołaj Rej).

* *
*

W e w szy stk ich  p ań stw ach  istn ie je  p raw ie  
jed n ak o w y  p o d z ia ł jeńców  na cyw ilnych  i w o ­
jennych.

Jeńcy cyw ilni są to ci, k tó rzy : 1) znaleźli
się, p o d czas w ybuchu  wojny, na  teren ie  p ań stw a 
n iep rzy jac ie lsk ieg o , 2) zostali w zięci p rzez o ku­
p an tó w  z m iejscow ości p rzez  się zam ieszkanej, 
jako  zak ład n icy , 3) zostali ew akuow an i z m iej­
scow ości zagrożonych  działan iam i w ojennem i,
4) zo sta li a resz tow an i za  p rzek o n an ia  i d z ia ła ­
nia, sp rzeczn e  z in teresam i okup an tó w , w reszcie
5) ci, k tó rzy  dosta li się do niew oli, jako w oźni­
ce i ro b o tn icy  okopow i w ojsk  nieprzy jacielsk ich .

Jeńcam i w ojennym i są żo łn ierze  n iep rzy ja ­
cielscy, w zięci do  niew oli z p o la  b itw y.

O  jeń ca ch  w ojennych  p o lak ac h  w A ustrji 
tak  p isze  K rak o w sk i K om itet O p iek i nad Jeńca­
mi w o jennym i polakam i.

„Są to lu d z ie  w sile w ieku, m iędzy 20—45 
rokiem  ży c ia  i p rz ed s taw ia ją  jeśli n ie  m oralną, 
to  m a te r ja ln ą  w arto ść  tak  w ysoką, że o niej za- 
pom ineć n ie należy .

P odzie len i są  na  3 k a teg o rje  poza  chorym i, 
k tó ry m  u łatw iono  pow ró t do rodzin .

P ierw sza kategorja , to ochotnicy do w o jsk a  
polsk iego; 2-a, to rolnicy, rzem ieślnicy, robo tn i­
cy  fabryczni; 3-ia, to ci, k tó rzy  nie p o czu w ają  
się do  p o lsk o śc i.. .“ (N a szczęście je s t ich coraz 
m niej!).

P odajem y  tu ten  w yciąg  z listu  K rak o w ­
sk iego  K om itetu, p rzypuszczając , że sto su je  się. 
rów nie  dobrze do jeńców -po laków  w ojennych  
i w  innych państw ach .

A  jest ich niem ało! W  sam ych N iem czech, 
p rzypuszcza ln ie , je s t p rzesz ło  60 tysięcy , ty leż 
w  A ustrji. N iew iadom a liczba zn a jd u je  się 
w  R osji, oraz w k ażd y m  kraju , czy k ra ik u  k o ­
alicji.

N iedola jeń ca -p o lak a  zm usiła jednostk i sp o ­
łecz eń s tw a  naszego  do zorganizow ania jaknaj- 
szy b sze j pom ocy, k tó rej rozm iary  z b iegiem  
czasu  w zrasta ły  i p rzew y ższa ły  n ieraz m ożność 
w y siłk ó w  tych  osób.

W  państw ach  w olnych  n iety lko  szerokie 
k o ła  społeczne, ale i rz ąd y  organizow ały  in sty ­
tu c je  opieki, w  ścisłym  z sobą k on takcie  b ę d ą ­
ce. . .  Ich pom oc o g arn ia ła  rodaków , zn a jd u ją ­
cych się w niew oli jed n eg o  tylko p ań stw a . . .

K raj zaś nasz d o sta rczy ł jeńców  każdej 
s tro n ie  w ojującej. N ie m ając w łasnego  rządu, 
n ie  m ógł on stw orzyć insty tucji państw ow ych; 
spo łeczeństw o , zaś zubożałe toczącem i się  na 
z iem iach  naszych bitw ąm i i obciążone w ynikają- 
cem i s tąd  „po trzebam i“, n ie było w  stan ie  s tw o ­
rzy ć  bogato  zaopatrzonej, dobrze funkconu jącej 
in sty tu c ji opieki,
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Lecz chciało! W iedzia ło , że p ró cz  te j w i­
docznej d la oczu jeg o  n ęd zy  b ez ro b o tn y ch  m as 
w iejsk ich , czy m iejsk ich , je s t s tokroć c ięższa  
d o la  jeńca, o d erw an eg o  od k ra ju  d la  służby  
w  obcej spraw ie, o b ezw ładn ionego  d ru tam i.

O t jaki b y ł los choc iażby  tych  m ieszkańców  
„g o śc i“ K ongresów ki, k tórzy , b ęd ąc  poddanym i 
p a ń s tw  w rogich, z w ybuchem  w ojny, zostali w y­
w iez ien i p rzez R o sjan  n a  S y b erję  i do T u rk ie ­
s tan u  na p raw ach  zesłań có w  adm in istracy jnych : 
b ez  m ożności zarobkow ania!.

By im dopom ódz, zorganizow ano kom ite t 
O p iek i z s iedzibą w  W arszaw ie . L ega lizac ja  
in sty tu c ji tej nie b y ła  zbyt ła tw a. P om oc dla 
jeń có w  P o laków  R o sjan ie  uw ażali za... sp rzy ja ­
n ie państw om  cen tralnym . Jednak  bez w zg lędu  
n a  uniem ożliw ienie sze rsze j akcji zeb rano  w k ró t­
k im  stosunkow o czasie  p rzeszło  180 ty s ięcy  rb. 
n a  po trzeby  zesłańców .

Jednym  z n a jw ięce j do d atn ich  w yników  
dzia ła lnośc i K om itetu  było , n a  sk u tek  s ta ra ń  jego 
d e leg a ta , m ec. O lszew sk iego , u zy sk an ie  dla 
jeń có w  cyw ilnych po zw o len ia  carsk iego  n a  osie­
d lan ie  się już w  p ew nej strefie  n iew o jen n e j i zn ie­
sienie zakazu  za ro b k o w an ia  bez p o zw o len ia  w ładz.

W  ten  sposób  jeń cy  cyw ilni w  R osji m ogli 
p rzeżyć , jako-tako, czas w ojny p rzy  skrom nym  
zasiłku , o trzym yw anym  z K om itetu  O piek i 
w  W arszaw ie  i od m iejscow ych  kolonji po lskich.

Jeńcy w ojenni koncen trow an i by li w  W a r­
szaw ie  w brudnych , n iep rzew ie trzan y ch  nigdy  
b a rak ach  na P rad ze , w  t. zw. p unkcie  e tapow ym .

P o  dość d ług ich  sta ran iach  kom ite t u zy sk a ł 
p raw o  odw iedzan ia je ń c ó w  po laków . Z w ró cił 
on uw agę w ładz na  z łe  w arunki hyg jen iczne, 
p an u jąc e  w  b arak ach . W sk u tek  tego  jeńców  
p rzen iesiono  do sp ec ja ln ie  w y b u d o w an y ch  d aleko  
lep szy ch  pod tym  w zg lęd em  baraków . U m ożliw io­
no  jeńcom  k orzystan ie  raz na ty d z ień  z kąp ie li.— 
W ybu d o w an o  naw et d la  nich k ap liczk ę  i p o zw o ­
lono  n a  zorganizow anie chóru, do k tó reg o , p rócz 
jeńców , należeli rów nież polacy z w o jsk a  ro sy j­
sk iego .

P o d czas św iąt W ie lkanocnych , jeń cy  po d  
w o d zą  d e leg a tek  zw iedzili ka ted rę  św ię to jańską ...

N a ulicy o toczy ł ich tłum  w arszaw sk i, ob ­
d a rza jąc  chlebem , p ap iero sam i i kw iatam i, po­
c iesza jąc  w yrazam i w ia ry  niezłom nej w lepszą 
d la  n as  w szystk ich  p rzyszłość.

S p raw ozdan ie  K om itetu  z ow ego czasu  głosi:
Istn iejące w W arszaw ie  obozy d la  jeńców  

w  M okotow ie, po tem  w  Cytadeli, o raz  n a  P ra ­

dze, b y ły  raz  lub 2 ra zy  ty g o d n io w o  o d w ied za­
na p rzez  d e leg a tk i K om itetu . R o z d a ły  one w śród  
jeńców : 4737 k om ple tów  b ie lizn y , ty leż sz tuk

spodn i, p ew n ą  ilość (w  m iarę p o trze ­
b y ) szyneli, m u n d u ró w  c iep ły ch  k a f ta ­
nów , chustek , szali, 1000 k aw ałków  
m y d ła , m achork i, p o cz tó w ek , konserw  
do zup, k s iąże k  do  n ab o żeń stw a.

W  M okotow ie za o p a trzo n o  ap teczk ę  o b o ­
zow ą, p o tem  w  C y tad eli w  śro d k i san itarne , d o ­
sta rczone  p rz e z  P o lsk i K o m ite t P o m ocy  S an ita r­
nej; n as tęp n ie  usku teczn iono  to  i w  C ytadeli.

Jeńcy  w  W ilnie o trzy m a li 500 rb. w K ozie­
nicach 500 k o m p le tó w  b ielizny ; m y d ło , konserw y, 
pocztów ki. D o A le k sa n d ro w a  w y s łan o  100 ko m ­
p letów  b ielizny.

P am ię tan o  rów nież o jeń cach  chorych  i ra n ­
nych. S pec ja ln ie  u p ro szo n e  p a n ie  zw iedzały  
szpitale, ro z d a jąc  jeńcom  p a p ie ro sy , cukier, h e r ­
batę, pocztów ki, książki.

D ostarczono  jeńcom  ran n y m  w  W arszaw ie  
1800 kom pletów  bielizny. D la  p o zo staw io n y ch  
w P u łtu sk u  p rzez R o sjan  w  s tra szn y m  stan ie  
rannych i chorych jeńców  k u p io n o  u b ra n ia  i bu ty  
za 1000 rb.

N a tym  kończy się  m ie jsc o w a  dzia ła lność  
K om itetu za  czasów  rosy jsk ich . W  m arcu  r. 1915 
w yw ieziono jeńców  do R osji. K o m ite t za ją ł się 
w ów czas pośredn ic tw em  w  k o m u n ik o w an iu  się 
rodzin  z jeńcam i.

P rag n ąc  zbadać w arunk i ży c io w e jeńców  
w Rosji, K om itet w y sy ła ł d e leg a c je  sw e n a  S y­
b erję  i do T urk iestanu .

** *
W ybuch  w ojny um ożliw ił n am , m ieszka jącym  

w zaborze m oskiew skim , p ra c ę  p o czą tk o w o  ci 
ty lko w  zak resie  go jen ia  b ra tn ie j niedoli, w s p ó l­
nych  n iezasłużonych  ran... S p o só b  w y k o n y w an ia  
d ostępnych  p rac  dow odził n iezb ic ie  o naszej sile 
żyw otnej, o w ciąż n ieg asn ące j w ierze  w  jutro.

N ieste ty , w  m iarę b iegu  czasu ... i zaw odów  
energ ja  czynu słab ła . O d su w a ły  s ię  od p racy  
ludzie, k tórym  jeńcy w  R osji tak  w iele  m ają do 
zaw dzięczen ia ... 1 gd y  w k ro czy ły  do  W arszaw y  
w o jsk a  niem ieckie, k tó re  w k ró tce  oczyściły  z ie ­
m ie p o lsk ie  z re sz tek  t. zw. w o jsk  rosy jsk ich  
czynnym  członkiem  w K om itecie ok aza ła  się 
ty lko  jed n a  osoba: zn an a  i z a s łu żo n a  d z ia łaczk a  
p- P ep ło w sk a .

O k re s  ten  by ł krótki.
W k ró tc e  dokoła niej skup iła  s ię  g rom adka  

osób i zn ó w  rozpoczę ła  się p raca . Inne zad an ia  
ciąży ły  te raz  n a  kom itecie. T rz e b a  by ło  zo rg a ­
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nizow ać p o m o c żyw nościow ą d la  jeńców -polaków  
w  N iem czech .

W  ty m  celu, g rono osób w y d a ło  na w nio­
sek  k o m ite tu , odezw ę do sp o łeczeń stw a  naw o ­
łu jącą  do  w y sy łan ia  p aczek  5-cio k ilogram ow ych 
d la k o m ite tó w  obozow ych.

P om oc ta  m iała  tym  w ięk sze  znaczenie, 
że w  lis to p a d z ie  sk o n cen tro w an o  po laków  
w sp ec ja ln y ch  obozach i og łoszono prok lam ację  
P olsk i sam o d zie ln e j p rzez p a ń s tw a  centralne. 
N a sk u tek  teg o  rosy jsk ie  o rg an izac je  p rzes ta ły  
jeń co m -p o lak o m  pom agać.

By u trzy m ać  ścisły  i b ezp o śred n i k o n tak t 
z p ro w in c ją , za łożono oddzia ły  w  K aliszu , w  Ł o ­
dzi, w  Ł o m ży  i w  Z gierzu...

M ożem y podzielić  się z czy te ln ikam i n a ­
szym i n as tęp u ją cem i danem i, ilu stru jącem i dz ia­
ła ln o ść  P o lsk ieg o  K om itetu  w  W arszaw ie  w  ro ­
ku  1917.

P acz k i rozpoczęto  w y sy łać  do jeńców  
w  N iem czech  za  pośredn ic tw em  K om itetu  dopiero  
od s ie rp n ia  r- 1917. W y słan o  jed n ak  do grudnia 
t. r. p rz e sz ło  1700 paczek . P rze s ła n o  do kom i­
te tu  od 29,V III r. 1917 do 21,12, n a  żyw ność dla 
jeńców  m. 6927,32. W y słan o  4486 książek , p rze ­
w ażn ie , e lem en ta rn e , p o d ręczn ik i różne, beletry- 
czne w  r o d z a j u  t o m i k ó w  „B ibljoteki dzieł 
w yborow ych ...

Z a jm o w an o  się rów nież odszukiw aniem  
i uw aln ian iem  jeńców  na żąd an ie  rodzin.

O d szu k an o  w N iem czech 4600, w A ustrji 
4455-iu.

Z ło żo n o  do w ładz o k u p acy jn y ch  1791 p o ­
dań  o uw oln ien ie  jeńców.

W id z im y  więc, że dzia ła lność  K om itetu  od 
czasu  w k ro czen ia  do W arszaw y  niem ców  za ró ­
w no p o d  w zg lędem  praw nym , jak  i filan trop ij­
nym , jes t inna, niż za  czasów  rosy jsk ich . 
Z ło ży ł się  n a  to  czas i okoliczności... O sw o b o ­
d zo n y  od  b itew , k tó re  toczy ły  się teraz gdzieś 
n a  ru b ieżach  daw nej R zeczypospo lite j. K raj 
m ógł pow oli, copraw da, leczyć sw e rany.

M ożność innego by tu , p o zw o liła  nam  zw ró­
cić się  do  w ład z  o k u p acy jn y ch  o u łatw ianie 
p ow ro tu  jeń có w  do k raju . S ą  zw alniani, w m iarę 
u zasad n io n e j p rzez  p e ten ta  po trzeby , ro lnicy  
i t. p ,

W  te j sp raw ie , p o w sta ło  w  kw ietn iu  r. 1917 
w  p o rozum ien iu  z innem i insty tuc jam i opieki 
n ad  jeńcam i, biuro do  sp raw  jeńców  przy  
D ep artam en c ie  S tanu , p o czą tk o w o  zw ane K o­
m isją.

P rzez ca ły  czas sw ego istnienia b iuro  to 
z ło ży ło  do w ładz p rzeszło  4 tysiące p róśb  o uw ol­
nien ie jeńców  i sku teczn ie in terw en jow ało  w  sp ra ­
w ie uw aln ian ia lekarzy, nauczycieli i t. p.

W  sierpniu r. 1917 p rzejęło  biuro opiekę 
p ra w n ą  i filan trop ijną nad  in ternow anem i w  B en­
jam inow ie, w  S zczypiornie, potem  w Ł om ży , le- 
gjonistam i.

O  ich uw olnienie p rzesła ło  próśb  1247.
P ośredn iczy ło  w  w ysy łan iu  paczek  żyw no­

ściow ych  i pieniędzy do legjonistów .
W ysłało : p aczek  948.

pien iędzy: m. 56798.80, 
w tym  ofiar m. 33665.86.

Paczki żyw nościow e i p ien iądze b y ły  p rz e ­
sy łan e  do obozów  za pośredn ic tw em  istn iejących  
w  K aliszu i w Ł om ży  K om itetów  O piek i nad  
Jeńcam i.

P rócz tych dw óch insty tucji „ is tn ie je“ lub 
„ is tn ia ł“ cały  sze reg  innych. W ięc rozw iązany  
n iedaw no  K om itet O piek i nad O bozam i Polsk ie- 
mi w  Niemczech; is tn ie jąca  do dziś-dnia filja jego 
w Berlinie, p. n. „C en tra ln e  Biuro P o lsk ie “, k tó re 
w y d a je  gazetkę d la  jeńców  p. t. „ P rz y sz ło ść“; 
dziś biuro to u trzym uje pew ien  k o n tak t z b iu ­
rem  do  spraw  jeńców .

Jest jeszcze w  W arszaw ie  K oło pom ocy 
d la  in ternow anych  leg jonistów  (filan ttop ijna  d zia­
ła lność), w K rakow ie — K om itet O p iek i nad  
Jeńcam i W ojennym i Polakam i, o p ieku jący  się 
jeńcam i austrjack iem i (K om itet O pieki —  o p o ­
d o b n y m  zakresie  d z ia łan ia ),—w Lublinie.

P o m ag a ją  jeńcom -polakom  K om itety  P o lsk ie  
w  V ev ey  i w F ryburgu , oraz N iderlandzki K om i­
te t  Pom ocy F ilan trop ijne j dla po laków  w  L ei­
d en  (H o lan d ja ).

Z  braku  m iejsca nie m ożem y zobrazow ać d z ia ­
ła ln o śc i poszczególnej instytucji. M iejm y nadzie ję , 
że og łoszą  one w pism ach  sw e szczegó łow e 
spraw ozdan ia . Spodziew am y się, że rych ło  to 
n astąp i. Z azn aczam y  jednak , że żad n a  z nich 
ty le  nie zdz ia ła ła  w  zakresie p raw nym , ile 
Biuro do sp raw  jeńców  i w  zakresie  filan tro p ij­
nym  tyle, ile uczynił Po lsk i K om itet O p iek i nad  
jeńcam i w W arszaw ie.

U w ażam y jed n ak  za  swój obow iązek  p o ­
d ać  do  w iadom ości ogólnej listę najw ięcej za­
służonych  działaczów  jeńcow ych.

T o  w Polsk im  K om itecie O pieki:
M. K am ocka, energiczna o rg an iza to rk a  od­

dzia łów  prow incjonalnych , m ec, O lszew sk i, El. 
P ep ło w sk a , o której ow ocnej działa lnośc i już 
w spom inaliśm y, i p. Ż ylińska,
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W  Biurze do S p raw  jeńców : m ec. W ł. M a­
zurkiew icz, W ł. S to jow sk i szef biura, i dr. K. 
K asperow icz.

W  K om itecie O p iek i nad  O bozam i: W sp o m ­
n ian y  już poprzedn io  dr. K. K asperow icz , Jerzy  
D recki, A ntoni C zajkow ski.

W  C entralnym  B iurze Polskim  w Berlinie: 
H . C eysingerów na.

W  K rakow skim  K om itecie O pieki: dr. Go- 
liński.

W  Kole pom ocy  intern, legjon.: S tan is ła ­
w o w a L ubom irska, E u stach o w a  S ap ieżyna , mec. 
S tan iszew ski.

W  N iderlandzkim  K om itecie w L eid en  (H o- 
land ja): p. C holgonopf i prof. von W yk.

T ru d n o  tu  n ie w spom nieć o działa lnośc i 
je szcze  2 pań . T o  p. El. R apacka, zam ieszk a ła  
chw ilow o w  S zw ajcarji sw ą troskę o jeńców  :— 
p o lak ó w  w ogóle w  N iem czech; a p. M. G ack a  
z W a rsza w y  o oficerów  po lsk ich  in ternow anych  
w  W erlach , w  W estfa lji,— dobrze za s łu ż y ły  się
w  w dzięcznej pam ięci jeńca-po laka .

** *
W idzim y, że, m im o tak  ciężkich w arunków , 

spo łeczeństw o , co m ogło , to czyniło  d la  jeńców . 
W iele  u sterek  d o ty ch czaso w y ch  b y ło  m im ow ol­
nych . Nie dziw  bo do akcji w ielkiej do  n ie ­
d aw n a  p rzystąp ić  nam  nie by ło  m ożna.

S p o łeczeń stw o  n asze  obo jętn ie je  co raz  b a r ­
dziej. N iedoli jeńca p rzec iw staw ia  sw oją. O fiary  
d la  jeńców  w p ły w a ją  znikom e. Są p rz y sy ła n e  
obrazk i św iętych, m edalik i, portrecik i n aszy ch  
bohaterów . A le  p ien ięd zy , żyw ności, k siążek  
treśc i doborow ej, n a  czym  w łaśnie p o leg a  ten 
rd zeń  głów ny dzia ła lnośc i sku tecznej, je s t b a r ­
dzo m ało. C zęść sum  p osiadanych  zu ży tk o w ać 
n a leż y  na u trzym anie (liche, cop raw da) ca łego  
sz tab u  nieraz p racow ników  biurow ych. D ro ży z­
n a  ogólna spraw ia, że bezp ła tn ie  m ało  k to  teraz  
p raco w ać  może.

A  p racy  nie brak!
T o  też, dziś, g d y  państw ow ość p o lsk a  sto p ­

niow o, ale ciągle, k o n k re tn e  p rzy b ie ra  k sz ta łty , 
nie od rzeczy, m oże b y ło b y  p rzy p u szczać , że 
w ła d z a  po lska pom yśli (czy  też już p o m y śla ła )
0 żyw szym  nieco, niż do tychczas, udziale  sw ym  
w o rgan izacjach  pom ocy...

1 dziw im y się, że n iem a do tychczas jeszcze 
in sty tuc ji, k tó raby  o b ję ła  dz ia ła lnośc ią  sw ą  ca ­
ło k s z ta ł t  sp raw  jeńców .

Z n ac zn a  je s t liczba insty tucji, p o w sta ły ch  
d la  d o b ra  jeńców . W iększość  z nich m a jedne
1 te  sam e obow iązki. W  tych w y p ad k ach  k o ­

n ieczny  je s t w za jem n y  k o n tak t. L ep ie j by łoby , 
d la  n ie ro zd rab n ian ia  akcji, p o rozum ieć  się co do 
podzia iu  p ra c y  i obow iązku . Bo obow iązków  
d la  tych , k tó rzy  chcą k on ieczn ie  jeńcom  dopo­
m óc, je s t  ta k  w iele! W iem  np., że w iele rodzin  
jeńców  je s t zag rożonych  ek sm isją  n a  n ieopłaca- 
nie kom ornego . W iem , że w ielu  dzieciom  je ń ­
ców  z a g raż a  kon ieczność o p u szczen ia  szko ły  
i p rze rw an ia  nauki. A  g d y  p ro sz ą  k tó rąk o lw iek  
in s ty tu c ję  o pom oc lub w staw ie n ie  się, o d sy ła  
się ich od  A n n a sz a  do K a ifa sz a  b e z  skutku... bo  
bez poparcia!

W iem , że nie zaw sze  je s t s ię  w  m ożności 
dopom óc p o w raca jący m  z n iew oli jeńcom ... 
z b rak u  funduszów !

A  czy  pom oc tak a  nie b y ła b y  p rzez  jeń có w  
p o żąd an a  w ięcej, niż k u p o w an ie  d la  nich o b raz ­
ków  św iętych , m edalików , o rze łk ó w ?

G d y  je d n ą  osobę, s to jącą  n a  cze le  p ie rw ­
szej in sty tuc ji opieki z ap y ta łem  czy  is tn ie je  k o n ­
ta k t z innem i organizacjam i, o d rz e k ła  p rzecząco . 
Są pogłosk i, że  m iędzy  d z ia łaczam i jeńcow em i 
istn ieją n iesn ask i na tle  o sob istym .

Są to ty lko  chyba pog łosk i?  M ożna m ieć 
w rażenie , że zak ład an e  coraz to  in sty tu c je  są  
po to, b y  m ieć sw ych  p re zesó w , v icepreze- 
sów , sek re ta rzy , skarbników ...

P rzecież  tak  nie jest! L ecz czy  zak ładan ie  
coraz to innych  K om itetów , K ół, czy  K om isji 
w yjdzie  na  dobre  sp raw ie  tak  p a lące j, k tó rą  je s t 
usunięcie  n ęd z y  m oralnej, czy  m ate rja ln e j je ń ­
ców , jeśli m am y in sty tu c je  o tych  sam ych  
celach?

C zyżby  panow ie cz łonkow ie i p an ie  cz ło n ­
kinie nie m ogli pom yśleć o tej rz eczy  pod  k ą tem  
w idzenia , cokolw iek  innym , niż w ła sn a  am bicja?

O b aw iam  się, że  g ra  ona  tu  ro lę  p ierw szo ­
rzędną.

C zas, d o p raw d y , czas, po  ty lu  la tach  zm a­
gań  się jeńców  z losem  m ający m  d la  nich p o ­
n iew ierk ę  i g łód , pom yśleć  o in sty tu c ji rządow ej 
k tó rab y  m o g ła  w szystko  d la  n ich  przew idzieć 
i zrobić.

D alek i je s tem  od m yśli u su n ięc ia  spo łeczeń ­
s tw a  od w sp ó łp ra cy  w niesien iu  pom ocy. P rzy  
in sty tu c ji te j istn ieć musiałaby p o rad n ia  do k tó ­
rej n a leże lib y  m. in. i dzisiejsi d z ia łacze  jeńcow i. 
Z n akom icie  w p ły n ę ło b y  to  na w szech stro n n ie j­
sze u jm o w an ie  sp raw  jeńcow ych.

M oże, d a  Bóg, kró tk i już czas dzieli n as 
od p o w ro tu  jeń có w  do O jczyzny . C zy  w szystko  
go tow e je s t n a  ich pow rót?
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S ły sz a łem , że „ te raz  nie p o ra  m yśleć o te m “, 
że g d y  w ró cą , to tych  b ez ro b o tn y ch  zg rupu je  
się  razem  w  jak ich ś b a rak ac h  i s tą d  stopniow o 
w m iarę  p o trz e b y  rą k  roboczych , w ypuszczać 
się b ę d z ie “.

T a k i je s t p ro jek t na p rzyszłość . Ludzi, 
łak n ący ch  w olności, p rze trzy m a się jeszcze czas 
pew ien  w  zam knięciu . A  p o tem  „jakoś tam  
b ę d z ie “. S ta re , poczciw e, dobre  p rzysłow ie  polskie!

W ie rzy m y  jednak , że p ro je k t taki nie b ę ­
dzie p rz y ję ty  p rzez  czynniki d ecy d u jące . A le, 
d o p ra w d y , już  czas pom yśleć  o środkach , przy-

gotu jących  likw idację niew oli i em igracji polskiej!
Chcem y, by  p raca  ta  by ła  coraz to  d o sk o ­

n alsza . W  tym  celu łączm y w szystk ie  istn ie jące 
in sty tu c je  m iejscow e w  jedną!

Ż ądam y, by in sty tu c ja  taka b y ła  p aństw ow a, 
bo  w ład za  rządow a o p arta  na  p o w ad ze  sp o łe ­
czeń stw a całego, znaczy w  tym  w y p ad k u  w ięcej, 
niż działa lność k ilku osób, p rzew y ższa jąca  n ie­
raz  ich siły.

Bo przecież ty lko  o dobro jeńca p o lak a  
dbam y. O nic więcej!

Antoni Kołakowski.

N A  P O S T E R U N K U .
S am otn ie , n iem o stoi krzyż w ioskow y, 
P rzy d ro żn y  krzyż, o k a leczo n y  krw aw o: 
Jed n o ram ien n y , ranny, s ta ry  żo łn ierz, — 
N a p o s te ru n k u  trafiony  szrap n elem . . . .  
S trzask an e  ram ię leży w  row u błocie, 
O b e zk sz ta łco n e  arm atn im  pocisk iem , 
K tó ry  z s z a P n ą  sw ą w y b u ch u  siłą 
S tożkow ą ra n ę  w y rw ał z ziem i ło n a----

O  k ilk a  kroków , — b lad y  C hrystus z b lachy , 
Z e rw an y  z krzyża, rzucony  o ziem ię, — 
D aw nym  cierpieniem  chyli tw arz zbolałą ; 
W cale  go pocisk  nie tk n ą ł sw ym  żelastw em : 
M ożna go jeszcze raz p rzyb ić na  krzyżu ,
By o M iłości lu d z ie .. .  pam iętali.

Leopold Oskard-Mergentaler.
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JE R Z Y  O R W IC Z .

W Ż A R N A C H .

W  Ż a r n a c h  p r z y g n ę b i e ń  p ł o n i e  d u c h ,
W  K A M IE N N E  W T Ł O C Z O N  K R Ę G I, 

P C H N Ą Ł  G O  D Z IE JO W Y C H  S P R Ę Ż Y N  R U C H ,
W  O T C H Ł A N N E J M O C  P O T Ę G I.

W  Ż A R N A C H  P R Z Y G N Ę B IE Ń  D U C H  SIĘ W IŁ ,
I G O R Z A Ł  W C IĄ Ż  M O C A R N Y ,
A  R E S Z T Ą  S W Y C H  M IA Ż D Ż O N Y C H  SIŁ 
Z A Ż E G A Ł  L Ę K  P O Ż A R N Y .. . .

W  Ż A R N A C H  P R Z Y G N Ę B IE Ń  S T R U G Ą  K R E W  
P Ł Y N Ę Ł A  N A  O B JA T Y ,
G D Y  D U C H  SIĘ  Z R Y W A Ł , JA K O  LE W , 
S Z A R P IĄ C Y  R D Z A W E  K R A T Y .

R O Z P Ł O M IE N IO N Y C H  MYŚLI S Z A Ł  
Ł Y S K A Ł  W Ę Ż A M I G R O M U ,
A  B E Z M IA R  B Ó L U  W  S E R C A C H  W R Z A Ł  
P A M IĘ C IĄ  W IĘ Z Ó W  SRO M U .

Z W IĄ Z A N E  S K R Z Y D Ł A  T A R Ł Y  W  P R O C H  
P R Z E M O Ż N E  Ż A R N E  G Ł A Z Y ,
A  N IE U K O JN Y C H  T Ę S K N O T  S Z L O C H ,
N A  G Ł A Z A C H  R Y Ł  W C IĄ Ż  S K A Z Y .

W  S K A Z Y  SIĘ  O W E  W C IS K A Ł  JA D  
Z  S E R C  Z G O R Y C Z O N Y C H  PL E ŚN I,
I C O R A Z  G Ł Ę B IE J R Z E Ź B IŁ  Ś L A D ,
N A  Z W A R T E J  G Ł A Z Ó W  C IE Ś N I.. . .

W T E M  W E Z B R A Ł  P O T O K  W R Z Ą C Y C H  Ł E Z , 
Z A D R Ż A Ł Y  Z Ł O M Y  SK A L N E ,
I G A D  W S Z E L A K I W Y P E Ł Z  Z  L E Ż ,
W IC H R Y  S Z A L A Ł Y  H A L N E .. . .

A  R O Z K IE Ł Z N A N Y  L U D U  BÓL 
P R Z E K L E Ń S T W A  M IO T A Ł  Ż A R Y ,
P O  P Ł O W Y C H  R Ż Y S K A C H  Z Ż Ę T Y C H  P Ó L  
S K R W A W IO N E  W L O K Ą C  M A R Y .

C O Ś SIĘ J A S K R A W I...  COŚ SIĘ  S K R Z Y ... 
B Ł Y SK A W IC  S N O P E M  BŁY SK A ,
I B L U Z G A  K R E W , I P Ł Y N Ą  Ł Z Y ,
W  S Z A T A Ń S K I W IR  IG R Z Y S K A ....

T O  Z  Ż A R N  N IE W O L I D U C H  SIĘ  R W IE  
N A  N IE B O SIĘ Ż N E  S Z C Z Y T Y ,
I P R O M E T E JSK I W Z R O K  S W Ó J Ś L E  
W  P R Z E D W IE C Z N E  SŁ O Ń C  O R B IT Y .

W  Ż A R N A C H  PR Z Y G N Ę B IE Ń  D U C H A  M OC 
R O Z W A R Ł A  G Ł A Z Ó W  C IE Ś N IE ...
P O  N O C A C H  B Ó L U  —  W  C U D Ó W  N O C  
W Y O L B R Z Y M IA Ł A  —  W S K R Z E Ś N IE  ! . . . .
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SAM NA SAM z ORŁEM.

Nawiedził mnie sen o władzy 
i mocy.
Spadł do mych stóp
orzeł, lecz próżno badał moją słabość.
Odbiegli wszyscy niewolnicy nadzy,
W głębokiej nocy 
męce stało się już zadość.
Dawno wyrosłem ponad grób 
i dawno łańcuch pęt przepiłowałem. 
Orzeł—sen mój.
Orła musiałem
przemóc, z orłem zwieść bój.

Kolumny ramion wparłem 
w bryłę piór,
targnąłem... Oćmą zaszły oczy.
Skrzydła wielkie darłem
jak szmaty. Śród pól, śród gór,
od drzew do drzew
kłębiąca chmura... krew broczy.
Werżnął mi orzeł w pierś swe szpony...

(Gdzie bryżnie krew,
tam sen o władzy narodzony).

2.
W walce samotny
nie zmogłem ptaka, choć też nie uległem.
Osaczył nas polotny
błysk bagnetów. Spostrzegłem,
jakom już odgrodzon
od tłumu, którym chciałem władać,
jak muszę zbyć bojowej nuty
i jak się sen oddala nienarodzon.
W kolczaste druty
zawarty z orłem sam na sam
uczyłem się gadać
wymową źrenic. Ja tu —  on tam,
w obu rogach bloku. Krwawiła
krew z orłowych skrzydeł
i z mojej piersi. Każdy ciężko dyszał.
Niezmierny ciąg bezbrzeżnych nocy
w obręczy sideł
łączył nas, uciszał.
Spoina się budziła 
tęsknota...

Razem wstać.
Ująć dłonią mężną 
kolczasty drut rozmiatać bloki. 
Szponami, dziobem rwać.
Odmachem lotnych śmig orężną 
straż rozpędzić. Wybiec!... Wylecieć!...

Szczypiorna, 3.VIII.17.
Wacław Budzyński.
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S Z T A B .

P u ste , ciche, b ez lu d n e  ulice,
Noc. B lask b ia ły  e lek try czn y ch  lam p.
Cicho.
L am p y  św iecą, jak s re b rn e  księżyce 
1 p o św ia tę  n a  chodn ik i le ją ,
B łyszczą szyny, a d o m y  b ieleją,
D om y rów ne, w ysok ie , m ilczące:
Z  te j s trony  rząd  — i z drugiej rząd .
. . . A z  dali, z dalek ieg o  k rańca,
Z  d a lek iego  rynku u w ylo tu ,
P ę d z ą  czerw ono-zło te  słońca,
P ę d z ą  cicho.
— C oraz w ię k sz e .. .  (S u n ą  bez s z e le tu . . .)
—- C o raz  b liż e j.. . (S nopy św ia tła  n io s ą . . .)
— C oraz s z y b c ie j... (P sss-w iu-u! P sss-w iu-u!) 
T rą b k a : tru-tu-tu!
E leg an ck o , e lastyczn ie  p rzem knęły ,
Z o staw iły  sw ąd  i dym  b iaław y,
Z o s taw iły  w oczach p o b lask  krw aw y, 
Z n ik n ęły .

2.

C zternaśc ie  sam ochodów  otw artych ,
A  p ię tn as ty  zam knię ty  n a  przedzie.
P o p ęd z iły  szosą w yboistą ,
S z tab  n a  pozycje jedzie .
W  p ierw szym  —  dw aj siw i i dw aj m łodzi. 
M ilczą. Palą.
W  innych  — sam i m łodzi.
W y jeż d ża ją  na  pozyc je  z Lodzi,
N a fron t, gdzie a rm a ty  w alą,
G dzie  tre jk o cą  p iek ie lne  m aszyny,
G ę sto  w arczą tw ard e  k a ra b in y .. .
P ę d z ą . . .

3.

S iedzieli przy sto łach , schy len i 
N ad planam i, m apam i w ielkiem i,

I p isali, kreślili, znużeni,
G orączkow o , tw órczo  zam yśleni: 
„C em b ro w ice“, „ Ż e la z n a “, „ M a k ó w e k “,
T rzec i k o rp u s  n a  zachód , do  P ło ń sk a ,
Do a tak u  d y w iz ja  d rag o ń sk a ,
V on B orgovius z sw ym  p u łk iem  n iech  w raca, 
V on  K olm acky  niech czek a  w M iedzinie, 
W rza ła  p raca , go rączkow a praca ,
P u k ał, s tu k a ł ap a ra t na  sto le ,
Cicho dzw onił dysk re tny  telefon:
„O saczeni. Sześć. O siem . A . —  w  k o le“. 
N a p ase m k u  literki sk ak a ły ,
C horąg iew ki n a  m apach s te rcza ły ,
T o  sz ły  n ap rzó d , to w tył, to  w  p ó łk o le . . .
. . .  P u k a ł, s tu k a ł ap a ra t na  s to le . . .

4.

N agle —  siw y, z pu rpurow ym  lam pasem , 
Z m arszczy ł b rw i, do u s t p a lec  p rzy łoży ł, 
S u ch ą  d łon ią  m ocniej śc isn ą ł s łu ch aw k ę ,
W  ap a rac ie  coś p ęk ło  z h a łasem ,
Z abębn iło , zadudn iło , z a d rż a ło . . .
(W  m łodych  serce zam arło , o m d la ło ,
W znieśli oczy i w parli w  siw ego)
Coś cisnęło  się nag łych  popłochem !
„M eine H erren ! Die Linie d u rc h b ro ch e n !“ 
(D o lna w a rg a , jak  w praw iona w  d rg a w k ę .. .)  
K toś na m ap ie  czerw onym  o łów kiem  
K rąg  n ak reś lił n ad  sam ym  M aków kiem ,
K toś p ap ie ry  p ak o w ał do teki,
K toś gdzieś k rzyknął, k toś b a rd zo  dalek i, 
Jakiś w zrok, jak iś gest, jak ieś  s ło w o .. .
. . .  K toś p o sp ieszn ie  p rz ek ład a ł p rz ez  ram ię 
W  fu tera le  lo rn e tk ę  p o ło w ą .. .

Juljan Tuwim.
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Z D O M U  N I E W O L I
DARNICA.

O d  jed n eg o  z ko legów  o trzym aliśm y n o ­
ta tk ę  w ra ż e ń  z p o b y tu  w obozie  jeńców  pod  
K ijow em , w  D arnicy. N iegdyś letnisko, zam ie­
nione zo s ta ło  podczas w o jny  n a  m iejsce k o n cen ­
tracy jn e  d la  jeńców  z fron tu  zachodn iego  i p o ­
łudn iow o-zachodn iego . A u to r b y ł sw ego czasu  
w p iechocie  I B rygady, b ra ł u d z ia ł w  w alkach  
1915 i 16 rok u , poczym  d o s ta ł s ię  do niew oli 
ro sy jsk ie j. D an e  m u było  p rz eży ć  n ie ty lko  gro­
zę w o jn y , a le  też  n a jw ięk szą  n ęd z ę , jak a  m oże 
sp o tk ać  żo łn ie rza  bez o jczyzny : n iew olę  w  k ra ­
ju w rogim . P am ię ta jm y  bow iem , że naw et tam , 
„na d n ie “ , n ie  p rzestan o  ich tro p ić  i p rześ lad o ­
w ać  za  to , ż e  byli po lakam i i że  staw ali pod  
b ro n ią  w  im ię narodu...

* *
*

D arn ica! P ociąg  za trzy m u je  się w  szcze- 
rem  po lu . L ecz nie, to  ty lko  z łuda, to oczy 
zn u żo n e  je szcze  n iedaw nem i p rzejśc iam i nie zau ­
w aży ły , ż e  w  dużych  w id łach  kolejow ych, na  
tle  lasu  ry su ją  się jak ieś p a rk an y , a ponad  n ie­
mi d ru ty .

T u  k res  naszej p odróży .
W  w ag o n ie  ruch. „ O b y w a te le “ nagw ałt 

p rz y szy w a ją  sobie sreb rn e  lub b ia łe  „w in k le“, 
w ycina ją  gw iazdk i z p ap ie ru  lub n aszy w ają  żó ł­
te o d zn ak i jednoroczniaków  i w  krótkim  p rz e ­
ciągu czasu  w agon nasz  zaro ił się  od św ieżo 
up ieczonych  szarż. H a, trudno! Z aw sze  sza rżą  
być lep ie j n aw e t w niewoli...

L eżę  n a  pod łodzę „ tiep łu szk i“ i rozm yślam  
co zrobić z nazw iskiem , gdy w tem  zjaw iają  się 
p o b ra ty m c y  C zesi, ażeby  zrobić opis p rzyby łego  
„ in w e n ta rza“. P rzy sz ła  i m oja ko le j. W arcz y ń ­
ski m ów ię 1). N astęp u ją  da lsze  indagacje, a więc: 
pu łk , sza rża , m iejsce u ro d zen ia  i t. d- W szyscy  
m e ld u jem y  się  jako  „freiw ilig i“.

P o  k ilkogodzinnem  oczek iw aniu  p ad a  roz­
kaz: w y siad ać!

Z n o w u  m ożność ro zp ro sto w an ia  zd rę tw ia ­
łych cz ło n k ó w  sp raw iła  n iep o m iern ą  ulgę. „Po 
cze ty re !“ p a d a  kom en d a  i b e z ła d n a  m asa  w y­
d łuża się  w  d ługą ko lum nę. My, legjoniści 
trzym am y się  razem . O c zek u je  n as  jeszcze ści­
s ła  rew iz ja  osob ista , p o d czas k tó re j odb iera ją

!) N azw isk o  zm yślone  ce low o .

ci, człow ieku, w szystko  to, co udało  się p rze ­
m ycić przy  poprzed n ich  rew izjach , a n astęp n ie  
o d p raw ia ją  w głąb za  druty.

O bóz sk ład a ł się zasadniczo  z dw uch  czę­
ści: jednej — gdzie zn a jd u ją  się k an ce la rje , bu­
d y n k i gospodarsk ie  oraz szpital i w łaściw ego 
„ ła g ra “. W łaściw y „ łag ie r“ to m iasto baraków . 
Jak  okiem  sięgnąć b a rak i i baraki, zbudow ane 
w  kszta łc ie  dużych, forem nych p ro sto k ątó w  
w puszczonych  do p o ło w y  w ziem ię i różniących 
się  m iędzy  sobą num eracją . N iektóre z n ich  są 
udek o ro w an e  barw am i narodów , k tó rych  p rzed ­
staw icie le  tu m ieszk a ją  są  barw y, czeskie, w łos­
k ie , rum uńskie lub serbsk ie. W szy stk ie  naro ­
dow ości m ają sw oje baraki, tylko m y Polacy, 
m usim y przebyw ać razem  z R usinam i, a naw et 
tu ta j do tychczasow i lokato rzy  nie chcą nas w puś­
cić. Po tu łaczce od b araku  do b a rak u  udaje 
się  jednej naszej g rupce zdobyć sobie legow isko. 
O dda jem y  kom endan tow i b arak u  k a rtk i ew i­
dency jne t. zw. z czesk a  „ced u lk i“ i czem prę- 
dzej zajm ujem y m iejsca. M nie „szczęśliw ie“ 
u d a ło  się u sadow ić n a  p iętrze. W  p a rę  m inut 
b a ra k  zostaje  szczeln ie  w ypełn iony . C a łe  rzesze, 
d la  k tó ry ch  zab rak ło  m iejsca, obozu ją n a  „świe- 
żem  p o w ie trzu “ w p rzejśc iach . U m eblow anie mniej 
niż sp artań sk ie . W zd łu ż  ścian b ieg n ą  długie 
d rew n ian e  nary , na środku  znajdu je  się nora 
p ię tro w a , k tó rą  stanow i, jak gdyby, rd zeń  b a ­
rak u . D w a piece, 4 okna i dw oje drzw i i oto 
w szystko . M ieści się norm alnie 200— 250 ludzi, 
a  zn a jd u je  się dw a razy  tyle. Nic też dziw nego, 
że jeteśm y, p raw ie  zupełn ie , pozbaw ien i sw obo­
d y  ruchów . Z a p a d a ją c y  zm rok zm usił n as do 
za jęc ia  m iejsc na  narach .

Z  jakąż rozkoszą zd jęłem  po raz p ierw szy  od 
ty g o d n ia  bu ty  i choć było  tw ardo, zim no, ciem no 
i n iew ygodnie to  jed n ak  usnąłem  natycm hiast.

O budził m nie ruch  panu jący  w  baraku , 
chcę się ubrać, lecz gdzież buty? now iutkie, 
św ieżo  „w yfasow ane kom iśn iak i“? znikły! O  k up­
n ie niem a m owy, a o tem  aby dali— też i m yśleć 
n ie  m ożna. Śmiać się, czy  płakać? W ybieram y 
to  p ierw sze i razem  z kilkom a innem i poszko- 
dow anem i p rzep ro w ad zam y  dochodzen ie, k tóre 
u sta liło , że w ten sposób  m łoda arm ja  czeska 
za s ila  sw oją in tendan tu rę .

Po toalecie p o rannej, po leg a jące j n a  obm y­
ciu zim ną w odą bez m ydła  rąk  i tw arzy  oraz

11

http://rcin.org.pl



o b tarc iu  się nie p ierw szej już czystości k o szu lą— 
o czek iw ała  nas już k ąp ie l i dezynfekc ja . W y ­
p row adzono  nas za obóz. T u, w szczerem  polu , 
rozb ieram y  się. C ałk o w ita  g ard ero b a  w ęd ru je  
do odw szenia, a m y ze sto icyzm em  o czek u jem y  
ko lejk i aby o p łu k aw szy  się i po p rzesz ło  p ó ł­
godzinnej p rzym usow ej „kąpieli p o w ie trz n e j“ 
u b rać  się  w  m okre ub ran ia  i p o w ęd ro w ać  na 
„o b iad “.

A ch! ten  ob iad  w  Darnicy! D ziś jeszcze, 
na  sam ą m yśl o n im  chw yta ią  m nie to rsje .
0  szóste j rano zb ie ra ją  w szystk ich  n a  obiad. 
Idzie się  w o lbrzym iej k ilko tysięcznej k o le jce , 
gdzie  p o p y ch a ją , sz tu rc h a ją  i gdzie ja  m uszę 
u w ażać  aby  mi b o sy ch  nóg  nie p o d ep tan o . T rw a  
ta  p ie lg rzy m k a po k a w a łek  ch leba p a rę  godzin. 
S zczęśliw y  jesteś cz łow iecze jeśli u d a  ci się 
o trzy m ać  „o b iad “ około  godz. 12, gdyż p rzec ię tn ie  
d o p ch a sz  się dopiero  k o ło  3 pp. lub n aw e t 5-ej. 
S toi się  w ięc w  k o le jce  o d  6 do 8 godz.

D ostajem y się n areszc ie  do obiadu .
T o  co zobaczyliśm y godne b y ło  p ęd z la  

m alarza , k tó ryby  um iał odczuć ca łą  n ęd z ę  ty ch  
o b d arty ch , zg łodn iałych  „by łych  lu d z i“. „ B y ły c h “, 
bo te raz  są to już jeń cy  — „p lenn i“— rz ecz y  b ez ­
p ań sk ie , którem i op iek u je  się ty lko  jak ieś  tam  
ab s trak cy jn e  p raw o  m iędzynarodow e. P rzed  
nam i n a  ziemi stoi sze reg  kotłów  m eta lo w y ch  
bez żadnego  p rzykryc ia , nape łn ionych  szaro-fio- 
le to w ą  cieczą n ad  k tó rą  unosi się tum an  kurzu. 
S zereg i ludzi, p rz e su w a ją  się aby  o trzym ać ły ż ­
kę c iep łe j „ s tra w y “. R zad k o  k tó ry  je s t w stan ie , 
pom im o głodu, p rze łk n ąć  kilka łyżek . O dchodzi, 
zostaw ia jąc  resz tę  n a  ziem i. O próżn ione w  ten  
sposób , m anażki w ęd ru ją  do kadzi z zim ną w odą, 
s tą d  n a  duże d rew n ian e  sito  a n as tęp n ie  do rąk  
now ej partji i tak  „usque ad  finem “. Z  jed n e j 
w ięc m enażki je k ilk ase t osób, a w łasn y ch  p o ­
s iad ać  nie wolno.

Biorę lepką, b ru d n ą , zap iaszczo n ą  m enażkę, 
k aw a ł ch leba czarnego  a  n astęp n ie  o trzy m u ję  
sw o ją  po rc ję  zupy. Z u p a  to w p rzew ażn e j czę ­
ści le tn ia  w oda, p ęczak , kurz oraz inne części 
sk ład o w e  m iędzy  k tó rem i nie b rak  i z a b łąk an y ch  
p lw ocin . Z am y k am  oczy , za tykam  nos i w  ten  
sposób  w m uszam  w  sieb ię  parę  łyków . P o tym  
b iegnę do studni, b y  zao p atrzy ć  się w  w odę. 
L ecz i tu kolejka, a abso lu tn y  orak  n aczy ń  nie 
p o zw a la  na w zięcie  w iększej ilości, Z re sz tą
1 stu d n ie  w ypróżn iają  się  szybko w sk u tek  n a d ­
m iernego  zapo trzebow an ia .

P ożyw ien ie tak ie  d a ją  tylko raz dziennie. 
P o w racam  do baraku . T u  ko ledzy  zaw iadam iają ,

że w  obozie  je s t  szp icel z w arszaw sk ieg o  b a ta l­
ionu, że C zesi po m ag a ją  w w yszuk iw aniu  króle- 
w iaków  i że, m usim y się  m ieć na  ostrożności 
a  w ięc m ożliw ie  n ieopuszczać  b a rak ó w . K ładę 
się w ięc n a  sw o jem  m iejscu . L ecz ogrom ne 
m asy  w szy , nie d a ją  mi spoko ju , w y ch o d zę  na  
dw ór. M ięd zy  barak am i k rę c ą  s ię  ochotn icy  
czescy, w e rb u ją c y  do arm ji now ych  tow arzyszy , 
oficerow ie se rb scy , w łoscy , rum uńscy . O prócz 
tych  u rzęd n icy  ro sy jscy  p o szu k u ją  rzem ieśln ików  
do fabryk. K ilku  z p o m ięd zy  n as  zg łasza  się 
do fabryki sam ochodów  jak o  m o n te rz y  i technicy.

N azaju trz  sy tu ac ja  się p o g a rsza . S tosunki 
z C zecham i nie do w y trzym an ia , c iąg ła  ob aw a 
zd em ask o w an ia  i w sypy  zm u sza  n as  do k o rzy ­
stan ia  z p ierw szej sp rzy ja jące j oko liczności, aby  
za w sze lk ą  cenę w ydobyć się z teg o  p iek ła . 
Nic w ięc dziw nego, że k ied y  k o m p le to w an o  
p a r tję  „sie lsk ich  rab o czy ch “ n a ty ch m ias t zg ło si­
liśm y się jako  robotnicy i w  ten  sp o só b  zaw ę­
drow aliśm y do M ohylow skiej gub. do budow y 
kolei s tra teg iczn e j n a  odcinku O rsza-W o ro żb a ,

Z ło ży ło  się  tak  szczęśliw ie, żeśm y  m ogli 
to  p iek ło  szy b k o  porzucić. N iedo la  je ń c a —ro b o t­
n ika  b y ła  p rzec ież  bez p o ró w n an ia  znośniejsza, 
niż tam to. P rze z  te  k ilka  dni sp o jrze liśm y  jakby  
w  oczy  n a js tra szn ie jsze j nędzy .

D arn ica  m iała  już sw o ją  p rzesz ło ść . L eg en d a  
m ie jsco w a o p o w iad a ła  o 8,000 jeńców , k tó rzy  
w  zimie 1915 r. zm arzli n a  śn iegu , O  ile to je s t 
p raw d ą  nie w iem , lecz w ielk ie  cm en ta rze  d o k o ła  
obozu m ów ią w yraźnie i g łośno.

Po od jeźdz ie  naszym  z a sz e d ł fak t n a s tę p u ­
jący: p o d czas b ad an ia  leg jo n is tó w  w  kan ce la rji 
tak  do tk liw ie pobito  k ilku, że  m u sian o  ich o d ­
staw ić do szp ita la . N aw et tu ta j n ie  k ończy ła  
się daw na m ęk a  doch o d zeń  i śled z tw ...

E. Olejniczakowski.
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SZCZYPIORNA.
O k re s  n iew oli leg jon istów  rozpoczął się 

p raw ie  o d  p o ło w y  lipca 1917 r. T ra n sp o rty  nie- 
zap rzy s ięż o n y ch  p rz y je żd ża ły  w  p o rząd k u  n a ­
s tęp u jący m : 12 i 13— w erb u n k o w cy , 3 pp.; 13-go— 
2 p. u łan ó w , 17-go— 5 pp.; 18-go— 1 pp„ 6 pp.; 
18-go i 1 9 -g o — arty le rja , 18-go i 21-go — 4 pp.; 
20-go i 21-go — kolum na p row ian tow a; 21-go — 
2 pp., 1 p. u łanów . Jed  
n ak  p rz ez  ca ły  sierp ień  
nie p rz e s ta ły  n ap ły w ać  
o ddzie lne  n ie liczne g ru ­
py ze w szy s tk ich  p u n k ­
tów . A k t n iezłożen ia  
p rzy sięg i p o c iąg a ł b o ­
w iem  częśc io w ą lub 
zu p e łn ą  lik w id ac ję  gos­
p o d ark i; trz e b a  by ło  
p ew n e  d z ia ły  o rgani­
zacji i p ra c y  sum ow ać, 
zam y k ać . D n ia  20.VIII 
ogó lna liczb a  in terno ­
w a n y ch  d o s ięg ła  3250.

O b ó z  dzielił się 
n a  10 tz. „b lo k ó w “, ob­
sze rn y ch  k la te k  zaw ar­
ty ch  w  k o lcza s ty  drut.
K ażd y  „ b lo k “ p o siad a ł 
5 d ług ich  baraków ; 
w zn iesionych  system em  
p o low ych  z ie m ia n e k ,  
a w ięc d rew n ian y ch  i na  
pó ł su terenow ych . Bu­
dynek  ten  z ł o ż o n y  
z d w u ch  sa l um ieścił 
b lisko  100 ludzi. Z  po ­
czą tk u  za ję to  „b loków “ 
osiem . P ó źn ie j n as tęp o ­
w a ły  zm iany , zależnie 
od  u b y w a n ia  ludzi i od 
ró żn y ch  w y p a d k ó w ,  
dość, że p o d  koniec 
w tło czo n o  w szy stk ich  
w p ięć „ b lo k ó w “. K om ­
p le t ca ły  o ta c z a ły  w arty  
n i e m ie c k ie ,  w  nocy 
zdw ojone . P o  n iek tó ry ch  za jśc iach  
w zm ocnione s ta ły  n aw e t w dzień.

P ie rw sze  tran sp o rty  w y w o ła ły  zrozum iałą 
k o n stern ac ję , chociaż k om enda  obozu  była z p ew ­
nością up rzedzona . Cóż dziw nego! Ż o łn ierze  
m ieli o d zn aczen ia  au s try jac k ie  i n iem ieckie za

w aleczność, byli popu larn i sław ą, znani z od­
w agi, no i z tego w reszcie , iż są sp rzy m ierzeń ­
cam i... Na razie  o ddano  p rzyby łych  w  b arak ach  
rosy jsk ich  i dopiero po dezynfekcji ubrań , o strzy ­
żeniu  i kąpieli p rzen iesiono  do osobnej legjono- 
now ej części. P row adzen ie  kuchni, początkow o  
ro sy jsk ie j, ohydnej i nietreściw ej, pow ierzono  po 
24 lipca legjonistom  i w ybranem u p rzez nich 
zarządow i. G otow ali o d tąd  legjoniści. R ozpo­

czął też w ielce pom oc­
ną dzia ła lność  K aliski 
K om itet O piek i nad  
J eńcami. W  arunki znacz­
nie się popraw iły : były  
teraz lepsze od n a jg o r­
szych.

O sta tn ie , zw iązane 
z p rzysięgą  przejścia  
m orałne, sza rp an ie  ucz­
niów n ieb y w ałą  d la  żoł­
nierza k o liz jąp rzek o n ań  
i subordynacji, m arne 
odżyw ianie i t, d. — 
w szystko  to w p ły n ęło  
szkodliw ie na  organizm y 
sterane już i tak  w ojną. 
P o k aza ła  się czerw on­
ka. W  p ierw szym  m ie­
siącu nie by ło  dnia, 
żeby nie dźw igano  dro­
gą w zdłuż „bloków,, 
żołnierza na n o szach  do 
szpitala, 3 zm arło . Z a ­
prow adzono k w a ran tan ­
nę, w zbroniono  p rze­
chodzenia z „b lo k u “ do 
„b loku“ bez koniecznej 
potrzeby. S traż przy 
w rotach b lokow ych  p e ł­
nili z począ tku  niem cy, 
później jed n ak  pow ie­
rzyli ją  in ternow anym , 
mimo to, że od l.YIII 
nie uznaw ali ich za  jeń ­
ców w ojskow ych , lecz 
cyw ilnych. R ów nocześ­
nie san ita rja t leg jonow y 

w y tęży ł w szystkie siły  do w alk i z chorobam i 
i zm ógł je p rzynajm niej do tego stopnia, że licz­
b a  zachorzeń nie p rzy b ie ra ła  k a tastro fa lnych  
rozm iarów . N iestety , trzeba było w alczyć nie- 
ty lko  z w arunkam i „p rzy rodzonem i“, a le  też  n a­
p raw iać  straszne sku tk i represji... W  dniach 16-go,

w arty

13

http://rcin.org.pl



I 7-go i 18-go lis to p ad a  p rzyn iesiono  do  izby 
chorych  300 zem dlonych ...

Mimo to w szy stk o  legioniści nie by li s k rę ­
p o w an i tak, jak  inni jeńcy . O w szem , m ieli coś 
w ro d za ju  sk rom nego  sam orządu : w ew n ętrzn a , 
leg jo n o w a k o m en d a  o b o zu  zy sk u je  p e łn e  u zn a ­
nie w ład z  niem ieckich a w szelk ie  zaża len ia  i sk a r­
gi od  poszczegó lnych  żo łn ierzy  są  p rzy jm o w an e 
nie inaczej, jak  d rogą służbow ą, t. zn. p rzez  k o m en ­
d an ta  „b loku“— leg jo n is tę  i k o m en d an ta  o b o zu — 
leg jon istę . W  dziale  o rgan izacji pozw olono  n a­
w e t n a  pew ną kon tro lę , bo  na  obecność d e leg a ­
ta  obozu  przy rew id o w an iu  p rzez n iem ców  p a ­
czek  kom ite tow ych  i osobistych . Nie zn aczy  to, 
że zaw sze  by ły  dni lepsze , jakby  w olnościow e. 
Było i tak  i inaczej. C zasem  roz luźn ia ły  się k ra ­
ty  i d ru t ko lczasty  s ta w a ł się n ib y  um ów ionym  
obustronn ie ogran iczeniem , po la zb liża ły  się 
i o tw iera ły , szed ł w o lny  duch ze św iata , —  to 
znów  zaciskały  się m ocno i boleśnie, jak  n igdy  
p rzed tym , a m yśl żo łn iersk a  tłu k ła  się w  ciasne j 
k la tce  bez nadziei, sam  na sam  z rozpaczą. 
P rze jść  przez s tra sz liw ą  burzę w ojny, p rzez  ty le  
tę sk n o t i targan , s ta ć  w  obliczu zd rad  i n ęd zy , 
a n ie u lec—zaiste , ci ludzie  dźw igają  n a  sw ych  
m ło d y ch  barkach  c iężar n iepom iern ie w ielki. Jes t 
w  te j m ocy p o tężn y  czynnik  tw órczy , k tó ry  z d u ­
m iew a, a k tó ry  je s t fak tem , bo p rzecież  u d e rza  
n aw e t n ieprzy jaznych , zdobyw a u obozow ych  
w ład z  niem ieckich szacunek  i pew ne a try b u ty  
w ład zy . C zynnikiem  ty m  — organizacja . O na 
s tw o rzy ła  g rom adną p o w ag ę  zb io row iska i je­
dn o litą  p o staw ę  in ternow anych , ona p rzek o n a ła
0 konieczności praw , ona zapew niła  obozow i 
w zg lęd n y  sam orząd. W y ro sła  zaś sam orzu tn ie  
za raz  w  p ierw szych dn iach  jako p o lsk a  k o m en ­
da obozu, począw szy  od sal, b a rak ó w  i w yżej, 
do b loków  i obozu, i funkcjonow ała  sp raw n ie  
o p a rta  na  p aro le tn ie j p ra k ty c e  po lsk iego  w o jsk a  
B yło tak , jakby rozp ęd , k tórego  nab ra li żo łn ierze 
p rz y  tw orzeniu  w łasn e j siły  zbrojnej, trw a ł s ta le
1 uzew n ętrzn ia ł się w  u p a rty m  budow aniu  i tu  w sz ę ­
dzie organizacji i za rządu , tego p ro to ty p u  w ład z y  
n ieza leżne j. G dzieko lw iek  staną, m uszą czynić 
po lsk i rząd, m uszą d ąży ć  do polsk ich  in sty tuc ji.

I dop raw dy , ca ły  ich poby t w o bozach  to 
w łaśn ie  ustaw iczne a chw alebne zm agan ie  się 
onego  czynnika m ocy i życia  ze zn iechęcen iem , 
b ezn ad zie ją , n ęd zą  i p rzy ch o d zącą  z zew n ątrz  
z ła  w ola. Jest w  tym  dzisiaj jeszcze w ięk sza  
tra g e d ja  sam otności, niż w tenczas, k iedy  p o ry ­
w ali s ię  do czynu, m ając  za sobą n aró d  m ilczą­
cy, n ib y  głuchy  cm entarz ... Jan Obożny.

WERLE W WESTFALJI.

Z  L IS T Ó W  P O R U C Z N IK A  S T A N IS Ł A W A  
G R Z M O T A -S K O T N IC K 1 E G O  D O  K O L E G I.

W e rl. II-X 1I-|9 I 7.

......Z d z iw isz  się m ocno, zo b aczy w szy  znów
zm ieniony  m ój adres. Jes teśm y  tu ta j od 30 li­
s topada . M uszę p rzy zn ać , że o d e tch n ę łem  n a ­
reszcie —  p rz e sz łe  4 m iesiące  w y g ląd a ją  jak  z ły  
i p rzy k ry  sen...

....C hciałbym  Ci dużo  o p o w ied z ieć , a le  cóż 
n iebardzo  m ożna ,— a je s t dużo  c iek aw y ch  rzeczy  
do opisan ia. K ażdy  z n as  m a o so b n y  pokój z e le ­
k trycznym  ośw ietlen iem  i cen tra lk ą . Jakie to in ­
ne, niż to, co by ło  3 m iesiące  tem u  i jakie to  
za razem  d z iw n e ,—-czem u ta k a  n iekonsekw encja? ...

Z a  k ra jem  tęskno  sza len ie , —  chw ilam i aż 
w  g łow ie się  m ąci— i to  tak ie  m ęczące ,— ta  b e z ­
nadz ie jność . W  k ra ju  ty le  zm ian , n a  k tóre liczy­
liśm y p raw ie  stanow czo, —  w sz y s tk o  na  nic —  
przy jdz ie , w id ać , długo je szcze  s ied z ieć . A  m ę­
czy to i sza rp ie  nerw ow o. S zczęśc ie , że ta  s ta ­
ra  w iara, k tó ra  się u czep iła  cz ło w iek a  na  p o c z ą ­
tku w ojny, do tej p o ry  nie o d s tąp iła  i dobre  
choć to, — bo  trzym a i n ie  p o z w a la  ok lapnąć 
zupełnie...

** *
W e rl 24-11-1918.

....T rudno  mi m ów ić Ci o tem , co s ię  od 
jak iegoś czasu  ze m ną dzieje. — C hw ilam i zd a ­
je  mi się, że o sza le ję . G dy  g az e t niem a, źle 
i tęsk n o  za  w iadom ościam i z k ra ju ; g d y  p rzy jd ą  
p e łn e  now ych, sm utnych  w iadom ości, tę sk n o ta  
ogarn ia  za k ra jem  tak  sza lona , że ch y b a  zgnęb i 
nas zupełn ie . M yślą ciąg le je s te m  p rz y  W as...

** *
W e rl 7-111-1918.

....Go s ły ch ać  z D ow borem ?... P iszcie  k o ­
niecznie, co  w y  w szy scy  n a  to, postanow ione 
coś, czy tak  dale j idzie życie  n iezm iennie. T rz e ­
ba się  k on ieczn ie  zastanow ić i p o w z iąć  decyzję. 
O  B enjam inow ie też różne d o ch o d zą  wieści, do ­
k ład n eg o  nic. N iepokoi to  i m ęczy . Czy dużo 
jeszcze n asz y ch  ułanów  w  Ł om ży? P rześlij ode- 
m nie tam  do nich w m oim  im ieniu serdeczne 
pozdrow ien ia . P isa łem  k ilka  razy  w p ro st, a le  
odpow iedzi n ie m iałem , listy  zap ew n e  nie d o ­
chodzą...

...O d k ilk u  dni chodzę jak  n iep rzy tom ny , 
nie czy tam , n ie uczę się. O sza leć  m ożna...

Stach.
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Z  L IS T U  R O T M IS T R Z A  O R L IC Z A  

D R E S Z E R A .

W e rl 5-1-1918.

....T ru d n o  je s t nap isać , co się  m yśli, a ogól­
nikow o, p o w ierzch o w n ie  szk ico w ać naszego  b y ­
tu n ie  w a rto  d o p raw d y . Ż y jem y  w szy scy  w  ści­
słym  k o leże ń s tw ie  i p rzy jaźn i, tak  że dzielim y 
się p raw ie  w szystk iem , c o . do n as  z kra ju  n a d ­
chodzi, ab y  n ik t nie czu ł się p o k rzy w d zo n y m  lub 
pom in iętym .

O b ecn ie  je s t nam  dość d o b rze , o ile w n ie­
woli d o b rze  b y ć  m oże. — M am y osobne pokoiki, 
gdzie sp o k o jn ie  o d d aw ać się  m o żem y  p racy  lub 
czy tan iu  k siążek , co też z z a p a łe m  czynim y. Is t­
n ie je  sz k o ła  nauk i języków : francusk iego , n ie­
m ieck iego  i ang ie lsk iego , z k tó re j k o rzy s ta ją  p ra ­
w ie w szy scy . — N aturaln ie  „p ro feso ram i“ je s te ś ­
m y ró w n ież  m y.

C o d zien n ie  w ychodzim y  n a  dw ugodzinny 
sp ac e r d a lszy . P oza tern o d b y w a ją  się w y k ła ­
d y  w o jsk o w e , lub h is to ry czn e , d o ść  z resz tą  n ie­
reg u la rn ie . G aze t o trzym ujem y  k ilka z k ra ju  
(z K ra k o w a  w łącznie). L is to w n e  w iadom ości 
d o ść  fan ta s ty c zn e , n aogó ł dość  sm utne.

M y ślą  jes teśm y  ciąg le w  k ra ju , m arząc s ta ­
le o tern, że w rócić i p raco w ać  d la  jego dobra 
b ęd z iem y  m ogli.

C zek a m y  jed n ak  już b a rd zo  długo, m oże 
zb y t d łu g o  n ap ró żn o .....

P o d o b n o  h isto rja  je s t m istrzy n ią  życia. N ie­
s te ty , d o ty ch czas  jak że  n iew ie le  nauczy ła  ona 
ludzi!

Ignacy Dąbrowski-

P r z e d  p om n ik iem  M am elego
n a  Cam po Y erano w  R z y m ie * ) .

Śmierć czarna siostra wzięła go żołnierza, 
Pieśnią i walką kiedy drżał radośnie 
O pierwszej życia i Italii wiośnie.
Jak głaz drogowy szlak dziejów odmierza 
Znak żywy braciom, aby trud podjęli,
Przy którym runął on —  Godfryd Mameli.

0  czynie swoim cichy śni i biały,
Pieści go pierwsze kraju wolne słońce,
Ptaka przed lotem, —  bo on pójdzie w gońce, 
Praojcom świętą pieśń poniesie chwały
1 chmurne rzymskie cienie rozweseli,
Muz i Italii kochanek, Mameli.

Dojrzała wiara marzącego brata,
Unieśli tkliwie bladej, sennej głowy,
Miękko spowili w sztandar narodowy 
I to ośtatnia jego ziemska szata,
A tylko szabli ostrej mu nie wzięli,
By w posły zbrojno szedł rycerz Mameli.

O, idź, ojczyzny zwycięzkiej kochanku,
Kwiecie w idei perłach rośny z młodu, 
Szczeblu, coś naród wwiódł do sławy grodu, 
A dzisiaj błyśniesz na wybranych szranku, 
Gdy z nad twej krwawej śmiertelnej pościeli 
Wolność Italii i twój Hymn wystrzeli.

Idź, mary rzymian czekają, Mameli!
JUL JA DICKSTEINÓWNA.

*) G o d fry d  M am eli a u to r  „H y m n u “ , p a tr io ty c z n e g o  przy  
jac ie l M azinniege zg in ą ł 22-u le tn i w  w o jn ie  1848-go. P o cho  
w a n y  w  R zym ie.
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WSKAZÓWKI DLA
Odszukać jeńca  m ożna za  p o śred n ic tw em  

P o lsk ieg o  K om itetu  O p iek i n ad  Jeńcam i w  W a r­
szaw ie, przy ul. M azow ieckiej Nr. 7.

O d szu k u jący  po w in ien  zakom unikow ać K o­
m ite tow i ustn ie lub p isem nie imię, im ię o jca  i n a ­
zw isko  jeńca, m iejsce  i d a ta  u rodzen ia , d o k ła d ­
ny  ad res  z w o jsk a  rosy jsk iego , lub, jeśli p ro ­
szącem u  jest w iadom y, ad res jeń ca  w  n iew pli 
im ię, nazw isko  i ad res  p roszącego .

O uw olnienie lub urlop jeńca należy  zw ra­
cać się  do B iura do  sp ra w  jeńców  D ep a rtam en ­
tu S tan u  w W arszaw ie , M azow iecka 22.

W ym agane są n a s tęp u ją ce  dane; im ię i n a ­
zw isko  jeńca, jen iec  w ojenny, czy cyw ilny, jeśli 
cyw ilny  za co in te rnow any , ad res jeń ca  w  n ie ­
w oli, czy  żonaty, ilość i w iek dzieci, ilość osób 
p o zo sta ły ch  w dom u, ilość p o siad an y ch  m órg 
gruntu .

N ależy w ym ienić szczegó lne p o w o d y  u w o l­
nienia, jak n. p. grunt, leżący ugorem , b rak  
rąk  roboczych, n ieu d o ln o ść  rodziców  do p racy  
fizycznej z pow odu  w ieku; n iem ożność za ję c ia  
się tą  p racą  żony, obarczonej k ilkorg iem  d ro ­
b n y ch  dzieci, b rak  op iek i nad  dziećm i i g o sp o ­
d ars tw em  z p o w o d u  śm ierci ich m atki.

Jeśli jeniec jes t bezro lny  n a leży  w ym ienić 
gdzie  i jaką dostan ie  p racę , po  pow rocie  do  k ra ­
ju  i jak ie  są p o w ody  uw oln ien ia, m niej w ięcej 
tak ie  ja k  w yżej w zm iankow ane o ro ln ikach .

O urlop sta rać  się  m ożna w razie  cho roby  
ob łożnej kogoś z rodziny , ew entualn ie  w  sp ra ­
w ach  m ajątkow ych  b. w ażnych.

P rzy  sta ran iach  o uw aln ian ie i o u rlo p y  są 
w ym agane: dla rolników  — zaśw iadczen ia , ile 
m a ją  mórg, ile jes t na  g o sp o d arstw ie  osób i w ja ­
kim  wieku;

dla bezrolnych —  zaśw iadczen ie  p ra co d aw ­
cy, że zobow iązuje się d ać  jeńcow i, w  raz ie  p o ­
w ro tu  jego z niew oli, ta k ą  to p racę  za p e w n ia ją ­
cą  m u i rodzinie ca łkow ite  u trzym anie . P rzy  
s ta ran iach  o urlopy, n a leży  p rzed staw ić  w  razie  
choroby, którego  z członków  rodzina jeń ca  z a ­
św iadczen ie  lekarza , s tw ierd za jące  n ieb ezp ieczeń ­
stw o  u tra ty  życia. W  sprawach m ajątkow ych  
n a leży  do p rośby  d o łączy ć  zaśw iadczen ie  ad w o ­
k a ta  p rzysięg łego , re jen ta , sądu  lub naw et w ó j­
t a ]  u zasad n ia jące  kon ieczność obecności jeńca 
w  k ra ju .

W  każdym  poszczegó lnym  w y p ad k u  s ta rań  
o uw oln ien ie  w ładze o k u p acy jn e  sp ra w d za ją  na

RODZIN JEŃCÓW.
m iejscu  w iarogodność  p o d an y ch  w  prośb ie p o ­
w odów .

S tosunkow o  n a jła tw ie j jes t uw oln ić jeńca 
na  w olną s to p ę  w N iem czech, b y  m ógł, zn a laz ł­
szy  tam  p ra cę , część za ro b k u  p rz y sy ła ć  rodzinie.

P ien iądze do jeń ców  n a le ż y  p rzesy łać  do 
O stb an k u  n a jlep ie j. P rzy jm u ją  rów nież p ien ią­
dze do jeń có w  w szy stk ie  o d d z ia ły  pocztow e.

Z azn aczy ć  jed n ak  trzeb a , że  na jlep ie j te  
p ien iądze, k tó re  są p rzezn aczo n e  n a  żyw ność, 
w y sy łać  m ożna do P o lsk ieg o  K o m ite tu  O piek i 
nad  Jeńcam i w  W arszaw ie , M azo w ieck a  7, k tó ­
ry  w y sy ła  p ac zk ę  żyw nościow ą 10 m r. lub 15 
m arkow ą do jeńca.

K orespondow ać z jeńcam i m o żn a  raz na  2 
tygodnie. U rzęd y  p o cz to w e s p rz e d a ją  sp ec ja ln e  
o dkry tk i z n ap isem  K rie g sg efan g en en sen d u n g  po  
1 fen. n a  sz tu k ę .—M arek  p o cz to w y ch  n a  odkry t- 
kach  ty ch  n ie n ak le ja  się.

Paczki żyw nościow e do jeńców  w y sy ła  się
w ed łu g  n a s tęp u ją cy ch  p rzep isów :

1. W y sy łać  n a leży  ty lko  żyw ność, t. j. 
ch leb  (lep ie j suchary ), groch, kaszę , suchą k ie ł­
b asę , cukier, h e rb a tę , s łon inę i t. p.

2) P rze sy łk a  w inna być za p ak o w an a  w p u ­
dełko  d rew n ian e  lub tek tu row e, lub  w reszcie  m o­
że być o b szy ta  w płótno. W  k ażd y m  razie o p a ­
kow anie m usi być trw ałe.

3) P rze sy łk a  łączn ie z o p ak o w an iem  nie 
m oże w aży ć  w ięcej, jak 12 fun tów  p o lsk ich  (5 
kilogram ów ).

4) Z a  w ysy łan ie  p rzesy łk i d la  jeńców , p o ­
cz ta  żadnej o p ła ty  nie pob iera .

5) N a opakow an iu  na leży  n ap isać  lub też 
n ak le ić  k a r tk ę  z napisem  n astęp u jący m :

K riegsgefangenensendung. P rzesyłka nie  
zaw iera w iadom ości pisanych. Imię i nazw isko 
jeńca. M iejsce, gdzie się zn a jd u je  jeniec. Nu­
m er jeń ca  i num er baraku , w  k tó ry m  m ieszka (je­
żeli num ery  te  są  znane). O ile jen iec  jest na 
robo tach , n a leży  podać obóz, do k tó rego  jest za ­
p isany , zaró w n o  jak m iejscow ość, w  k tórej chw i­
low o p rzeb y w a. Na boku  n a leży  napisać: im ię, 
nazw isko  i ad re s  w ysy łającego .

6. Jeżeli nap is pow yższy  nie je s t zrobiony 
n a  sam ym  opakow aniu , lecz na  k a rtce , to n a le ­
ży  p ilnow ać, ab y  k artk a  b y ła  n ak le jo n a  m ocno, 
tak, aby  się  n ie oderw ała.

7. P o n iew aż  k artk a  z ad resem  m oże od- 
k leić  się w  d rodze, u rzęd y  p o cz to w e pozw ala ją
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nc w ło żen ie  d o  śro d k a  tak ie j sam ej kartk i z ad re ­
sem, jak a  b y ła  p rzy k le jo n a  n azew n ą trz . Nie w ol­
no jed n ak  p o d aw ać  n a  niej jak ie jko lw iek  innej 
w iadom ości, ja k  rów nież jak ichko lw iek  innych 
listów  lub kartek .

8. P rzy  w y sy łan iu  paczk i w y sy ła jący  k u ­
pu je  za 1 fen. od  u rz ęd u  p o cz to w eg o  sza ro z ie ­
lony b lan k ie t, k tó ry  n a leży  w y p e łn ić , zazn acza­
jąc na  nim : K riegsgefangenensendung. P aczk a
nie za w ie ra  w iadom ości p isan y ch , do kogo i do 
jak iego  obozu  jeńców  je s t w y s łan a . P rzy  b lan ­
k iecie je s t odcinek, na  k tó rym  w y sy ła jąc y  w y ­
pisu je im ię, n azw isk o  i sw ój w ła sn y  adres.

9. N ie należy  na b lan k iec ie  w ypisyw ać 
w artości paczk i.

10. U rz ęd y  p o cz to w e n ie  w y d a ją  p o k w ito ­
w ań  z o d b io ru  paczki.

11. Jeże li kto m a zam iar p o s łać  p rzesy łk ę  
nie d la  d a n e g o  jeń ca  sobie zn an eg o , lecz w ogó- 
le d la  jeń có w -p o lak ó w , zn a jd u jący ch  się w  n ie­
woli, n a te n c z a s  p o sy łk ę  sw o ją  w in ien  w y słać  do 
obozu  w  G ardelegen, gdzie  z n a jd u je  się najw ięk_ 
sza  ilość jeń có w  po laków . W  obozie tym  je s t 
P o lsk i K o m ite t, k tó ry  p racu je  w zorow o i k tó ry  
d b a  o to , ab y  p rzesy łk i b y ły  sp raw ied liw ie  p o ­
m iędzy  p o trzeb u jący ch  dzielone. P rzesy łk i te 
n a leży  w y sy ła ć  z takim i sam ym i form alnoścjam i, 
jak  w y że j pow iedziano , um ieszcza jąc  adres: Pol­
nisches H ilfskom itee des G efangenenlagers Gar­
delegen.

12. D o p rzesy łk i b ezw aru n k o w o  nie w olno 
w k ład ać  żad n y ch  listów  ani k a r t pocztow ych. 
N ależy  o tern zaznaczyć na  ad resie , w yp isanym  
lub też n ak le jo n y m  na p rzesy łce .

13. P rzesy łk i p rzy jm ow ane są  we w szy st­
kich u rz ę d a c h  pocztow ych.

14. Jednocześn ie z w y słan iem  paczki, w y ­
sy ła jąc y  w in ien  koniecznie n ap isać  pod  adresem :

Polski Komitet Opieki nad Jeńcam i, W arszaw a  
M azow iecka 7, pocztów kę, zb liża jąc  w  niej, 
że  n a  imię tak iego  to jeńca lub do tak ieg o  to 
obozu  jeńców  w y słan a  zosta ła  p aczk a , zaw iera­
ją c a  takie to, a tak ie  przedm ioty . W iadom ość 
ta  je s t konieczna K om itetow i dla kontroli.

W  sprawie em igrantów z Rosji. P o d an ia  
w  spraw ie  osób in ternow anych  bądź w ew nątrz  
k ra ju , bądź na  tery to rjum  okupow anym  przez 
p a ń s tw a  centralne na  w schodzie, p rzy jm uje  Mi­
n is te rs tw o  sp raw  w ew nętrznych  N ow y-Św iat 69 
od  10 do 12-ej.

P o d an ia  w  sp raw ie  osób in ternow anych  na 
te ry to rju m  p ań stw  cen tralnych  przy jm uje Biuro 
do sp raw  jeńców  (M azow iecka 22).

P odan ia  w sp raw ie  osób, p rzeb y w ający ch  
w  częściach  R osji nie okupow anych, n a  razie 
p rzy jm ow ane nie są.

P odania w sp raw ie  pow rotu  osób, p rzeb y ­
w ający ch  w k ra jach  n eu tra ln y ch  lub w  p ań ­
stw ach  cen tra lnych , a tak że  w F in land ji p rzy j­
m uje W ydział O gólny D epartam en tu  S tanu.

W  sprawie dobrowolnych robotników  
w  N iem czech zw racać się na leży  do W arszaw ­
sk iego  Biura do S p raw  Em igracji R obotn iczej 
zag ran icą  M inisterstw a Z drow ia  Publicznego , 
O p iek i Społecznej i O chrony  P racy , w  W a rsz a ­
w ie, ul. B racka 18.

Co zaś tyczy się do legjonistów in te rn o w a­
nych  w B enjam inow ie (oficerow ie) i w  Ł om ży 
(szeregow cy) to  p aczk i w szelk ie  i p ien iąd ze  m ożna 
sk ła d a ć  w K om itecie  O piek i n ad  Jeńcam i w  W ar­
szaw ie, M azow iecka. 7

Legjoniści, in ternow an i w W erlach , w W est- 
falji, są na p raw ach  jeńców  w ojennych  w  N iem ­
czech . W  ich sp raw ach  stosow ać się n a leż y  do 
p rzep isó w  obow iązu jących  dla w szystk ich  jeńców .

A . Koł.

G e p rü ft u n d  fre ig eg e b en  P re sse v e rw a ltu n g  W a rsc h a u , d e n  22. IV . 1918. T . N r. 9878. D r. N r. 72.
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Bank Kupiecki Łódzki
Zarząd w Łodzi.

Fiíja w Warszawie.

Biuro Techniczno-Budowlane

B E m  HORN i RUPIEWICZ
WARSZAWA, MAZOWIECKA Nr. 7.

Telefony: Biura 13-82. Zarządu 225-94, Buchalter]! 23-92.

W Y K O N Y W A :
C a łk o w ite  b u d o w y s ło w a  z n a c z e n iu

O d d z ie ln e  ro b o ty  m u la r s k ie , c ie s ie ls k ie , s to la r s k ie  i s z t u k a to r s k ie .

R o b o t y  Ż e l a z o - B e t o n o w e
Własna Fabryka Parow a Sto larsk o -C ies ie lsk a  Ludna 6. Telefon 9-31. 
Własna Pracownia  R zeźbiarsko-Sztukatorska Ludna 6. Telefon 90-51. 

Projekty architektoniczne 1 buflowlauo-konstrukcyjne. Kosztorysy.

W a r s z a w s k i  S k ład  G łó w n y
Tow. Akc. Zakładów Żyrardowskich

H 1 E L L E Q O  i DlTTRiejifl WARSZAWA’T łom ackie JV» 1.

Z W IĄ Z E K  ZIEMIRM
ODDZIAŁ BANKOWY

Warszawa, ul. Kopernika Ne 30 (gmach C. T. R,, parter)
□  □  □  □

Przyjmuje wkłady na oprocentowanie.
Wydaje pożyczki z zabezpieczeniem hipotecznem i pod za­

staw papierów procentowych.
Otwiera rachunki bieżące.
Pośredniczy w kupnie i sprzedaży papierów procentowych 

i walut.

Załatwia wszelkie interesy i zlecenia bankowe. n^Sti
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□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□anana
§ POWSZECHNE BIURO EKSPEDYCYJNO-TRANSPORTOWE g
□□□□□□□□
□□□□□□□□□□
□□

Bracia WRONCBERG i OSIAS BALICER
= = = = =  Warszawa, Nowo-Miodowa 3 -■

WŁASNE SKŁADY, DŁUGA 46.

WŁASNE ODDZIAŁY: SKALMIERZYCE — KALISZ — BERLIN, Calvinstr. 3
KATOWICE — SOSNOW ICE— WIEDEŃ, Biberstr. 22 
SZCZAKOWA —  GRANICA — LUBLIN, Królewska 8 
□ □□□□□□□do ROZWADÓW (GALICJA). □□□□□□□□□□

Transportowanie mebli własnymi wagonami meblowymi.
....; === Ł Ó I D Ź ,  Piotrkowska Ne 96. ..-:===

□□
□□
□
□
□□
□
□
□
□
□
□
□
□
□
□
□
□

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□

n u ®  P1WOWARN1A PAROWA a s ®

S EWERYNA J U N G A
ą n  PLAC TRZECH KRZYŻY Ni 8.

M  POLEGA PIWA BAWARSKIE i PILZEŃSKIE.

Z R K Ł R D Y  PRZEMYSŁOWE

K A R O L A  M I C H L E R A
W W A R S Z A W I E ,  W O L S K A  Ne 40.

TELEFON Nb 7-23.

MŁYN PAROWY, PIEKARNIE PAROWE i FABRYKA MAKARONÓW.

SIMON i STECKI
S K Ł A D  W I N

IOSI£CVłll;llŁlS5reClll
E G Z Y S T U J E  OD 1825 R.

W ARSZAW A, K RAK. -  PRZEDM. JN® 3 8 .
a œ s o a i

Popieraj cie Przemysł
„ B Ł O N I E

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □  Z A P A Ł K I .  □ □ □ □ □ □ □ □ □ □
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P I E K A R N I A  N O W A  
A. Ł.

E G ZY S T U JE  O D R O K U  1896.

N O W Y - Ś W I A T  68.
W  W A R S Z A W I E .

W Y  I< O l  T Y  P I E K A R S K I E  

□  □  i  C U K I E R N I C Z E .  □  □ Ć)

Założony przez ToW. Kred. Ziemskie
B A N K  ZIEMIAŃSKI

Kapitał zakładowy 6.480.000 marek.
W ARSZAW A, MAZOW IECKA 13

A j e n t u r y: w Kal iszu,  K ie lca c h ,  Lublinie Płocku i Radomiu.

przyjmuje: wkłady na oprocentowanie
depozyty na przechowanie 

w y d a j e :  pożyczki hypoteczne
zaliczki na papiery procentowe 
5°/0 obligacye zabezpieczone na maj. ziemsk. 

o t w i e r a  rachunki bieżące
pośredniczy w kupnie i sprzedaży papierów % > 0/o i monet.

Nakład Tow. Akc. S. ORGELBRANDA S-ów w Warszawie.
Antoni Sujkowski. 

G E O G R A F I A  Z I E M  
D A W N E J  P O L S K I

ze 190 i l u s t r a c y a m i  i 48 m a p a m i .

Zeszyt I - szy  
opuścił prasę.

Całość obejmie dwa zeszyty. Cena zesz. i-go Mk. 2 0 .—
Do nabycia w e w szystk ich  k sięgarn iach .

T o w .  A kc . S- O r g e lb r a n d a  S -ó w  w  W a r s z a w ie ,  w s z e c h ś w i a t  i c z ł o w i e k . 5 to m ó w .
K ra k o w s k ie  P rz e d m ie ś c ie  6 6 .

D Z IA Ł  W Y D A W N IC Z Y :
E N C Y K L O P E D J A  P O W S Z E C H N A . 18 to m ó w .

O k o ło  8 0 .0 0 0  a r ty k u łó w  i n o ta te k  
K i lk a n a ś c ie  t y s ię c y  ry s u n k ó w  w  te k ś c ie .
K ilk a d z ie s ią t  m ap  i t a b l ic  k o lo ro w y c h

W  o p r . M k . 2 3 0 .  — 
b ro s z u r .  „ 1 8 5 . —

E N C Y K L O P E D J A  H A N D L O W A . 2  tom y.___________________ O p r. „  5 0 .  —

W s p a n ia łe  w y d a w n ic tw o  z  k ilk u s e t  
i lu s t r a c y a m i je d n o  i w ie lo b a rw n e m i. O p r. M k. 1 3 7 .5 0  

S Ł O W N IK  H A N D L O W Y  W P IĘ C IU  J Ę Z Y K A C H  O p r . „  1 3 .7 5
M U Z Y . B ib l io te k a  a r ty s t y c z n o - l it e ra c k a .

W y b ó r n a jc e ln ie js z y c h  u tw o ró w  l it e r a t u ry  
p o ls k ie j  i o b c e j.

C e n a  k a żd e g o  to m u  w  o p r . ,
B o g a ty  d z ia ł  b e le t ry s ty c z n y  i p o d rę c z n ik ó w  s z k o ln y c h .

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

1 .9 0

KTO clce kupić nowy aparat 
„ „ tóywany aparat
„ swój aparat zamienić KTO cnce swój aparat dać to  reparacji 

nlecli sie zwróci to składu 
PRZY BO RÓ W  FO TO & R A FIC Z N Y G H

I. & W. Kasprzycki
_____ N o w y - Ś w i a t  4 5 ._____

SZYBY, LUSTRA, TREMA ETC.

FRANCISZEK BAYTEL
PIERWSZA CHRZEŚCIJAŃSKA 

FABRYKA LUSTER KRYSZTAŁOWYCH
U LIC A  N O W Y -Ś W IA T  JN° 27.

B f lh K  H fINDLOW Y W ŁODZI
Z a ło żo n y  d n ia  13 p aźd z iern ik a  1872 

Kapitał zakładowy m. 10.000.000  
rezerwa m. 5,550.000

O ddział w  W a r sz a w ie , K red ytow a  6 
O d d zia ły  w  L u b lin ie , R adom iu  i K ie lcach .
A gen tu ry  w  C hełm ie, O strow cu  i Z am ościu .

Dom Handlowy HERMRN MEYER
Z A K Ł A D  O G R O D N IC Z Y

B R A CI H O S E R w W A R S Z A W I E  
al. Jerozolimska 59.

poleca na sezon wiosenny nasiona, oraz 
drzewka i krzewy owocowe i ozdobne 
- . = w wielkim wyborze. =
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B ANK  P R Z E M Y S Ł O W Y  W A R S Z A W S K I
WIERZBOWA 11.

ODDZIRŁY MIEJSKIE:
1) Krakowskie Przedmieście 13
2) Marszałkowska 124. 

ODDZIAŁ w PŁOCKU.

r

8

io ra m m  mmi i h  papierem i m m  n i m i
dawniej W ł a d y s ł a w  B e d n a w s k i

Warszawa, Miodowa 2, telef. 72. Fiíja: Nowy-Świat 69.

^  r >  \ 1  \  3 IJ  f “\  “ł "  Udział biorą: pp.: Wacław Adler, Jadwiga Bu-
r \  Wf 1̂ 1 y S\ f, J a kójemska, Walerja Dobosz-Markowska, Romuald 

^  “m * * * v  1 Gierasieński, Leokadja Oreloff, Jadwiga Jezierska,

T E A T R  MARSZAŁKOWSKA 125
pmHjreicj} ai. M o r a  Wroczyńskim

Henryk Oksza, Wład. Ostrowski, Janusz Sarnecki, 
Czesław Skonieczny, Marja Strońska, Aleksander 
Szarkowski, Matylda St. Claire, Konrad Tom, Lucy- 
naTruszkowska, Wacław Wierzbicki, Janina Zemba.

=—  .......................................................................................... ;---------------------- =--------------------------- -— 1 $
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Artystyczne wyroby z drzewa

Jeńców polaków
są do nabycia w Polskim Komitecie 

Opieki nad Jeńcami
O O O O Mazowiecka 7 0  0  0  0

Biuro otwarte od 12 — 2 «ej.
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LOTERJR
KLRSYCZNR

(Rady Głównej Opiekuńczej)

Zarząd ® Warszawa, * Kredytowa 4

Wielka wygrana 500000 marek
(pół miljona rparek)

6 miljonów 440 tysięcy m arek.

Co drugi numer wygrywa.

Ciągnienie 1 Iklasy od I do 25 czerwca 1918 r
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